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S zko ła a życie.
W  wirze wypadków, które w ciągu la t .o s ta tn ich  zm ą­

ciły istn iejący dawniej układ stosunków krajowych, państwo 
wych i międzynarodowych, zmieniło się bardzo wiele w na­
stro jach i aspiracjach j a k  całego społeczeństwa, tak poszcze­
gólnych jego grup i zwłaszcza partji  politycznych. Wobec 
logiki faktów, k tó ra  tylokrotnie zaprzeczała najlogiczniejszym 
zdawałaby się koncepcjom i przewidywaniom, nie o s ta ł 's ię  
żaden program , żadne wskazanie taktyczne, i wciąż jeśfceśmy 
świadkami nowych objawów ewolucji w dziedzinie ideologji 
spoleęzncfipolitycznej, nieoczekiwanych zwrotów, s tykania  się 
sprzeczności. Nikogo dziś nie dziwi, gdy sk ra jny  ugodowiec 
w ystępuje  raptem  z upoJogją polityki pruskiej względem 
ziem polskich, znajdując, że* mimo wrszystko nie je s t  ona 
pozbawiona stron dodatnich, a lbo 'gdy  niedawny obrońca neo- 
slawizmu z naciskiem zaznacza, że bądź!̂ tóo bądźdlepszą jóst  
dla nas ku ltu ra  Zachodu. Maturalnie, jeśzcze przedwcześnie 
je s t  mówić o nówej orje'htacji s tronn ic tw  politybznych. P rz e ­
ciwnie, s tronnictw a te są je sz c z^  raczej w' stanie dezorjen- 
tacji, i inaczej by'ć‘ nie może, gdyż dzisiaj więcej niż k iedy ­
kolwiek liczyć śię należy z czynnikiem nieobliczalności po 
lity&znej, k tó ry  u trudnia1 sformułowanie postulatów p rogra­
mowych i taktycznych.

W sy tuacjach  zawiłych i pełnych niespodzianek n ie ­
ła tw ą je s t  rzeczą  szukanie najodpowiedniejszych dróg i spo­
sobów wiodących do dblu, to ' te ż  często spotykam y się ze 
skłonnościff%'kceptowania gotowych formułek i szematów, 
pozornie dających rozwiązanie danej kwdstji i uw alniają-
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cych nd potrzeby głębszego zastanawiania się nad nią. -lest 
bardzo dogodne być w posiadaniu zaklęcia Sezama, otwiera­
jącego wrota, za któreini ukryć  kię można przed, wszelkiemi 
wątpliwościami i wahaniami. Zla s trona tej metody na tym  
polega, że p rzy  je j  stosowaniu łatwo utrącić  kontrolę nad 
żypiem, które wciąż kroczy naprzód-i s tw arza  coraz to nowe 
zagadnienia, nie dające się rozwiązać^w sposób szablonowy. 
Dla tego też, aby ni(£»pozostać w tyle za życiem i nie s t r a ­
cić zdolności do urabiania jego zamiast poddawania się dz ia ­
łającym  w nim siłom, konieczne jes t  baczne śledzenie za 
wszysikiemi jego objawami, i przedew szystkim  potrzebna 
j e s t  wszechstronna dyskusja , dająca możności nieustannego 
sprawdzania ustalonych poglądów. Wielką przewagą naszych 
sfer burżuazyjnych je s t  to, że m ają  one, możność przepro­
wadzenia dyskusji  w mteresrigąoych je  spraw ach i z możno­
ści te j  korzysta ją , podczas gdy opinja prawdziwie demokra­
tyczna  me potrafiła nawet wytworzyć sobie gruntu  do takiej 
dyskusji .

Jedną z kw estji  najbardziej w ym agających  dyskusji  
i najrzadziej dyskutowanych, j e s t  spraw a szkolna w Króle­
stwie Polskim. Był czas kiedy dyskusja  w tej spraw ie była 
uniemożębniona, albowiem szkoła była ęządowa i jako;, taka 
broniona przez rząd zakazami policyjnemi pr^pd kry tyką . 
PóźmeK$gdy w życiu społeczeństwa ważną rolę gr^e-,zaczęła 
pryw atna  szkoła polska, n a ,s tra ży  jej interesów stanęła opi­
n ja  publiczna i Rozciągnęła nad nią swojego rodzaju  tabu. 
niechętnie t ra k tu ją c  wszelką dyskusję  jako  niepotrzebną, 
a  naw et szkodliwą. N iephcem y zbytnio podkreślać tego faktu, 
że t ro ska  o szkołę polską nakazuje milczenie nawet o jgj wa­
dach i brakach, gdyż dobrze rozumiemy, że w dzisiejszych 
warunkach, wobec olbrzymich trudności na  każdym kroku 
spo tykanych , wobec ciężkiej walki o egzystencję , szkoła nic 
może być tym, czym powinna i odpowiedzialność za je j  nie­
doskonałość spada, przedew szystk im  na czynniki zewnętrzne. 

..jJest jednak  druga, ważniejsza ,-stręma tej kwestji, o której 
nie można zapominać; polega ona na tym, że niezmierne znaf
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<yzenie, k tóre  społeczeństwu przypisuje  do tej jedynej „zdo- 
b y c z v “ narodowej minionego okresu, w p ra k ty c y  prowadzi 
<3* niesłychanego oportunizmu, którego szczytem  była słynna 
odezwa trzech stronnictw  w listopadzie r. 1908, wydana pod 
groźbą zamknięcia szkół polskich. Zresztą dowody tego 
oportunizmu nietrudno znaleźć chociażby w artykułach p ra ­
sy?' która,, ile razy zdarza się jej mówić o szkole polskiej, 
imilnie podkreśla jej  prawomyślność policyjną, ■,ścisłe p rz e ­
s trzegan ie  wszelkich przepisów, stronienie od polityki i t. d. 
j\Ia się rozumieć, że względya tego rodzaju  odbijają  się w sil­
nym stopniu i na wewnętrznym życiu szkoły, która pod n a ­
zwą „ducha obywatelskiego? kultyw uje .częstokroć czystej 
wody oportunizm  ideowy.

Że szkoła polska p rzy  takim  stanie rzeczy może być 
w większości , wypadków urzeczywistnieniem co najwyżej 
endecko-konserwatywnego ideału „wychowania narodow ego11, 
j e s t  to stosunkowo jeszcze najm niejszą biedą. Gorsze to, że 
kwest ja  szkolna nie-tylko zostaje poniekąd wyodrębniona 
z  ’ całokształtu kw estji  społeczno-politycznych i wysuwapsiil 
z pod d y rek tyw  ogólniejszej natury, ale nawet sama na/.tej 
^dyrektywy wpływa. Najbardziej jask raw ym  przykładem mn­
i e  służyć wspom niana odezwa s tro n n ic tw ,. które ''dla „urato- 
w ania“ polskiej szkoły zdobyły się na k rok  co najmniej ry- 
.zykowny nawet w swoim własnym mniemaniu. W ten spo­
sób ta  szkoła, m ająca wzmocnić siły społeczeństwa, p rz e d ­
staw ia się zarazem  jako  najsłabsza i najdrażliwsza jego 
strona, w którą najła tw iej i najdotkliwiej można je  ugodzić. 
Wobec tego p rzy  całym uznaniu dla ważności szkoły pol­
skiej i je j  doniosłej roli jakofaaw iązku  przyszłej organizacji 
.szkolnej, trudno na nią pa trzyć  jako na placówkę, mogącą 
służyć za punk t wyjścia w dążeniu do rozszerzenia wpływu 
społeczeństwa w sferze oświatowej. -iN-atomiast niepodobna 
nie przyznać, że wzgląd na szkołę polską usposabia do b a r ­
dzo powierzchownego i jednostronnego poglądu na wiele 
rzeczy, k tóre powinnyby być głębiej i z różnych s tron  roz­
patryw ane. W spom nijm y chociażby o stosunku do szkoły
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średniej rządowej w Królestwie, k tó ry  to s tosunek  z n a jd u je  
się obecnie "całkowicie* pod wpływem, że tak  powiemy, ide- 
oiogji szkoły p łskiej. Ze stosunek ten je s t  ujemny, rzecz 
to całkiem zrozumiała. Ale czyż można ignorować takt, że 
mimo wszystko znaczna ilość młodzieży polskiej z rbżina 
itych przyczyn uczęszcza do Stej szkoły, że więc stosunek  
do szkoły je s t  zarazem  stosunkiem do pewnego odłamu m ło ­
dzieży, k tó ra  faktycznie pozpstaje w zupełnym izolowaniu 
i poza obrębem oddziaływania społecznego. Tym czasem  kwe- 
s t ja  ta  tak  mało zw raca uwagi, że; dopierb kefaz pow sta je  
myśl o konieczności zebrania danych, dotyczących  s to s u n ­
ków w szkole średniej rządowej, podziału narodowościowego 
jej uczniów i t. d. Gdyby te dane zebrano, to może okazało­
by się, że t. zw. bojkot szkoły śr'edniej faktycznie nie -ist­
nieje i że potr-zńba oświaty w k ra ju  je s t  tak  wielka, ż% k a ­
żdy zakład, k tó ry  do niej otwiera drogę'/ zostaje szczelnie- 
zapełniony.

Co do szkoły wyższej w Królestwie, to w ostatnich 
czasach kw estja  s tosunku  do niej była żywo d y sk u to ­
wana w kołach uczącej się młodzieży. Po ogólnym zjeź- 
izie młodzieżyr w Zakopanem w leoie roku ubiegłego 
przyszedł niedawny zjazd wiedeński młodzieży postępowej, 
na k tó rym  sprawa ta w nieco odmienny była’ trak tow ana 
sposób. Zwracano tam  uwagę, jak  doniosły sprawozdań-ia. 
p ism  polskich, na zależnośćh ruchu w sprawie szkolnej od 
kw es t j i  ogólniejszych, od zmian w ogólnym układzie ‘Sił spo­
łecznych i t. d. D yskusje  te  i w dalszym ciągu się toćką, 
najżywiej niemi p rz e jm u je ^ ię  młodzież w Cesarstwie:' Mo- 
żnaby niejedno zarzucić ' argumentom w tych d y skus jach  
przytaczanym , które czasami nie s to ją  na wysokości opra­
wy. Możnaby też uważać za niezrozumiale, dla czego z ini­
c ja tyw ą rewizji danćj kwestji w ystępu ją  elementy skra jn ie  
lewicowe, dla k tórych, zdawałoby się, nie powinna ona stać 
aa  pierwszym planie. W każdym razie',’1 nie przesądzając 
o wynikach, sam fakt rozpoczęcia dyskusji w sprawachZzkc/1- 
nych i zainteresowanie, które ona obudziła- w różnych ko -

/
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łach społecznych, uważamy za jedną z oznak zakończenia 
ok resu  stagnacji i bierności, a więc za objaw dodatni.

Tanki.

'  ‘ogadanki filozoficzne.
(Ciąg dalszy).

3. ZRIOROWO-SPOŁECZNE '@E@HY PODMIOTU POZNANIA,
Jeżeli nazwałem moją „cielesną11 osobowość właśćiwym 

tw órcą  poznania, to tylko w przeciwstawieniu do świadomo­
ści, celem zaznaczeiiia, że budowa kościoła nie rozpoczyna 
się od krzyża, jeno od założenia fundamentu. Ma że t o 'z n a ­
czyć, że m oja jaźń, jako  fundament poznawczy, jes t  wyią- 
■c-ahy-ni tw órcą oryginału, czyż nikt, prócz niej samej, nie może 
rościć pretensji do au to rs tw a  owego dzieła poznawczego?

Przekonalnmiy się j uż /żem naterja ł  tego- dzieła — rze­
czywistość — jes t  zbiorowym i społecznym-, dalej, że władze 
umysłowe, czyli sposi by poznania i ujęcia tej rzeczywistości, 
są również wytworem „żywej p ra k ty k i1*, zbiorowego1 dfisurtddcze- 
nia: nasuw a się więc z kolei YrniosĆk, że i to, co ujmuje, poznaje 
rzeczywistości, czyli p o z n a ją ^  podmiot posiadń' również. ceP1 
chy zbioroiab-spoleczne. W  pierwszym  rozdziale tej pogadanki 
dowiodłem, że dla każdej jednostk i je s t  on wytworem do­
świadczenia osobistego, lecz okazało się wszak poprzednio, 
że jakkolwiek i pu/.nanie jednostk i je s t  tegoż pofchodzenia, 
to jednak  ;,dzieje rozwoju zdolności um ysłowych dziecka są 
niejakW skróconemi dziejami rcizwoju duchowego całej ludz­
kości" *). Rozsądek sam mi podpowiada, żel(!ko ro  tak  rzecz 
się miała z Lo:n(tniem, tó nićińaczej chyba dziać ^ię m us ;ało

*) P a trz  11-gą pogadankę, str. 71.
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i z poMającym podutiotem, ozy 1 i jaźnią.-rAby sprawdzić, czy tale 
było w istocieh nie wystarcza już polegać na spostrzeżeniach; 
osobistych, trzeba natofniast śię uciec do spostrzeżeń poczy­
nionych przez innych, do dziejów umysłowości społecznej.

Gdy spoglądam na ziemię, wydaje mi się ona wielkim 
kołem, p rzyk ry tym  firmamentem niebieskim. Wiem jednak 
dobrze, że je s t  to tylko złudzenie, gdyż, j a k  powiada mi 
nauka, je s t  ziemni,w rzeczywistości niezupełnie prawidłową 
kulą, spłaszczoną u biegunów, o 520 miijonaeh kilometrów *} 
kw adratow ych powierzchni, obracającą się naokoło słońca 
z szybkośc ią*150 kilometrów na sekundę; wiem również, że 
ta kula była niegdyś mgławicą — utworem złożonym z m:V- 
terji  gazowej — i że trzeba  było dziesiątków miljonów Jat 
rozwoju, fjaby obecną postać przybrała. Żadną miarą nie mogę 
jed n ak  postrzęp w doświadczeniu, ani też nawet sobie w y­
obrazić tych  520,000.000 kilometrów kwadratowych, ani bły­
skawicznej szybkości 30 kilometrów na sekundę (co wynósi 
10b,00u kiłom, na godzinę!), ani tymbardziej owych dzie­
sią tków  miljonów lat rozwoju. Są to dla mnie n iby jak ie ś  
znaki treśc i  znikomej, nie dającej się uzmysłowić, ą h m -  
ezasem Ifzeczy się mają wręuż odwrotnie: owa łre 0  jest w!a- 
śnię .rzeezywistośda, moja zaś jaźń — znakiem o znikomej treści;

Jak powstała ta rzeczywistość, w jaki sposób rozwinęła 
się nauka o „rzeczywistej" ziemi — gięografja, o tym  nie 
potrzebuję już  tu mówić, wyjaśniłem to bowiem we. właści 
wym m ie jscu**). A teraz pozostaje mi się tylko spytać: Hjf ,  
to pognał tę. rseęzyioistośćź Oczywiście nie moja zarozumiała 
ja ź ń  osobista, lecz ów olbrzym','podmiot zbiorowy, co stacza 
zwycięskie boje z naturą, — ludzkość cata rozpatrywana 
w jej biegu rozwojow ym. Naukoóyę określenie ziemi, jakie tu 
podałem, to w ytwór jej pracy zbiorowej, k tó ra  stanowi znowu 
szczególną odmianę zbiorowej pracy wszystkich isto t ż y ją ­
cych — świata roślinnego i zwm rzę^go.

*) Kilometr rów na się 467 sążniom, co stanowi biizko wiorstę .
P a trz  pogadankę I-szą, sir. 6—7.
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Na początku tedy był czyn. T u k o  dokonywająe czynów 
uświadomił siebie człowiek: -jako • podmiot. Przebieg rozw oju  
tej świadomości dokonywał się w czasie}, a datuje  się od chwili 
wystąpienia człowieka, na widownię dziejów '.-Człowiek p ier­
wotny tak  samo, ja k  dziecko, zapoznał się o dr&7.\T'czynnie ze 
światem i, zanim zwrócił uwagę na swe s tany  wewnętrzne, 
musiał się jako-tako zapoznać z*obyczajami innych ludzi 
i zwierząt, z zew nętrznym  wyglądi m kamieni i roślin i r u ­
chami ciał niebieskich: potrzebował tego, po p ie rw sz e j  w wal­
ce o byt, po drugie ziaów łatwiej mu byłcł'<patrzeć prSed sie- 
bie. niż w mttje. Pamiętać jeszcze należy, żet posługując się 
tylko kamiennymi młotem, czyste,ż toporkiem krzemiennym, 
musiał on ciężko pracowact na 'swe wyżywienie, me miał 
więc faktycznie czasu zastanawiać się nad sam ym  sobą. To 
też m usiały zejść długie wieki na doświadczeniu, -monęiki-nym, 
aby umożliwić wewnętrzne doświadczenie. Dowodzi tegd" po­
chodzenie słów, oznaczających stany wewnętrzne: są oni*
w -zystkie zapożyczone ze Muifrfa -eion^lrsnego. Naprz., słowo 
„ id e a \ :  pochodzi od greckiego „idein — w idz ieć^ ;  gdy 
w pierwszej pogadance*:chciałem uwydatnić “Czynność u m y ­
słu, musiałem odpowiedni wyraz zapożyczyć ze św ia ta  ze­
wnętrznego, porównałem, mianowicie, um ysł ludzki do soczewki.

■ Gdy człowiek zaczął już  badać swoje przeżycia^ to 
w p ierw szych  czasach nie przeciwstawił się jeszczew oto­
czeniu Świat wchłaniał go jeszcze wciąż w większym stop­
niu, niż on— świat. Dla tego też unsabniał on zarówno przed­
mioty martwe, jak  i siły na tu ry  i w bajkach  swych — tak  
zw. „eposie zwierzęcym" — przenosił żyw cem słbsunki lud-ż- 
kie na zwierzęce. I t u  zatym  zbiega się również rozwój jaźni 
u dziecka z rozwojem jej w społeczeństwie ludzkim. Zauważę

*) Ten p ierw otny  _ £ h a rak te r  itl^f, jak p  ozegoś ’ w i d z i a 1 n  e g o, 
zazna&m’ niem iecki poeta  Szyller, t łum acząc  j ą  w swym wierszu  przez 
„Uestalt-*1 _czyii „po’s t a ć “. O pochodzeniu naszego wyrazu „pojęcie" patrz  
i l-gą ipbgadankę, s tr .  76/-1



mimpchodem, że* kiedy dziki człowiek lub dziecko uosabnia całą 
naturę, |o  przejawia się tu  niejasne poc/uc ie istotna//o związku 

człowieka z otaczaniem: „łacno wyczuje serce prostacze. to, na 
co umysł m ędrca nie baczyitt  l  w rzeczy sanwj uchodził 
przi'z czas długi uwadze mędrców ów wyczuwany przez pm- 
stacze serce .‘Związek człowieka z Gdoczeniem, albowiem dawna 
filp.zofja była przeważnie z g runtu  indyia.'dualistyczna (jednost­
kowa). Ludzka jednostka  figurowała w niej stale, jako zu­
pełnie samodzielny podmiot poznania i doświadczenia; doświad­
czenie rozpatrywana, jako całokształt jej wrażeń, poznanie 
zaś—jako osobiste jej dążenie do „praw dy11. Lecz* ta  m nie­
m ana niezależność poznającego podmiotu je s t  jeno; złudze­
niem, zawdzięczającym swój byt przeciwieństwom burżu- 
azyjnego społeczeństwa: w ekonomicznej walce przeciwstawia 
się oddzielna jednost ka innym współzawodnikom, je s t  jednak 
jednocześm ^afopiajściśleji^-urięzana ze syolee&eństieem, zależąc 
od niego i biorąc czynny udział w jego pracy zbiorowej. Ta 
osta tn ia  okoliczność uchodzi atoli świadomości burżuazyjnej, 
gdyż dostrzega ona tylko pojedyńcze drzewa, nie widząc pe­

łza niemi lasu: poza oddzielnemi współzawodnikami niebwidzi 
ona  w i społecznej, jaka  ich łączy.

Inaczej zupełnie ma się rzecz ze świadomością robotnika 
wspólczesnpigo. Świadomość ta  nie objawiała się'.'- przez czas 
długi samodzielnie i Me roze jrza ła1 się należycie w mzeczTch, 
gdyż była p rzy tłaczana  nawałem trosk ochleb powszedniU'aż 
nadszedł czas, gdy;

„z pelki, co w ziemię napoły już wrosła, 
z pleśni, z zaduchu powstali, 
z pęt rękodziełni, z pętów rzemiosła, 
z żaru poddaszy i dachów...11

powstali wyzyskiwani i praw pozbawieni i poczęli się 
zrzeszać, aby wspólnie wmłczyc o przyszłość, o lepsze dziś 
i promienne jutro, gdy nie będzie j.uż wyzyskiwaczy i w y z y ­
skiwanych, gdy wyzwolona ludzkość planowo i harmonijnie
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zorganizuj*' „-żywą praktyko" społeczną, wspólną wytwórczość 
m ate rja lną . ..

Robotnik począi stopniowo się wyzwalać pęt św iato­
poglądu burżuazyjnego i jego złudzeń indywidualistycznych. 
W robotniczych dzielnicach wielkich miast, w fabrykach  i na 
zebraniach poczęły nurtow ać nowe hasła, no\t e formy życia 
zbiorowego. Robotnik, pozbawiony praw obywatelskich, t r a k ­
towany z góry przez zarozumiałych mędrków' burżuazyjnych, 
czuje się tu, wśród swych współtowarzyszy niedoii, członkiem 
nowego olbrzymiego organizmu. Sama p rak tyka  codzienna, 
jednolity  przebieg pracy, jednolite doświadczenie,—wszystkie* 
te .'czynniki zm usza ją  robotnika rozpatrywać piebie, jako  
slJadnilc żywego ciula zbiorowego. Znika odosobniona jednostka 
i jawi się'Hoivarzy&,:t  św ita  b rzask  świadomości 'klasowej. 
Podmiot poznania, zarówno j a k i  podmiot wtjhotrleąbści pr.'.eniyslo- 
wej staje dla robotnika zbiorowym, nie zaś indywidualnym ; za­
czyna on pojmować rzeczywistość, czyli rozw ijający się 
.świat doświadczeni a j  ijflko praktykę zbiorową, zgodnpę z okre­
śleniem Marxa, rozpatrującego rzeczywistość, świat, jako 
praktykę sjJoleeMci, jako podmiot A  że pogląd ten je s t  prawdzi­
wy, dowodzi robotnik-filozof Józef Dietzge^p, k tóry  doszedł 
doń własnym  rozumowaniem, niezależnie od zapatpywań Mar­
ka. „Świat", — mówi on, — „jest nietylleo przedmiotem, lecz 
równidrM podmiotem poznania’, poznaje on i rozszczepia w łasną 
różnolitość za pomocą głowy ludzkiej. Wiedzę naszą  można 
przeto nazwać wszechświatową w dwojakim  znaczeniu: śuńa- 
tern jest miętyllco to, co sią poznaje, rozróżnia, rąsTętada, lecz również 
i to, co wytwcnfza, za pomocą naszego umysłu, wiedzę, rozluźnianie 
i t. p.“.

JdudniańsM.
(Dalszy c iąg  n as tąp i) .
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Zjazd soc.-dem okracji pruskiej w Berlinie.

Będąc częścią składową Rzeszy Niemieckiej, P rusy  gó­
ru ją  nad nią zarówno ludnością, stanowiącą -(jcPj ogółu mie- 
jśtkańoów ‘Niemiec, jak  swąl potęgą militarną, wpływami po- 
litye-znemi i rozwojem przemysłu. Z przewagi tej rząd p ru ­
ski korzysta  dla skierowania polityki Niemiec na to.r$} R e ­
akcyjne, jednocześnie zwalczając całą silą wszelkie usiłowa­
nia reformy pruskiego u s tro ju  państwowego, oddając%ó. 
dzięki archaicznej tfójklasowej ordynacji wyborczej, władzę 
prawodawczą w ręcS' agrarjuf^ów  i sprzymierzonej 4' niemi 
wielkiej burżuazji przemysłowej. W innych krajach Zachodu 
burżuazja, wysunięta na czoło sppieczeństwa prząz rozwój 
przemysłowy, wyszła zwycięsko ą walki z feodaiizmem i zre­
formowała ustró j polityczny na modfę nowoczesną. W Niem ­
czech, a zwłaszcza w Prusiech, była ona zbyt słabą, żeby tę 
walkę stoczyć o własnych siłrich, zbyt tchórzliwą, żeby p ro ­
wadzić ją  łącznie z proletarja tem . Ta właśnie okoliczność,, 
że w Njmnczech klasa robotnicza wcześniej niż gdzieindziej 
i w więlńs^em ^stopniu doszła d o ,świadomości swjfćh zadań 
klasowych, jeszcze więcej odstręczyła od niej burżuazję. So­
ju s z  z pro le tarja tem  wydawał s r^ b u rżu az j i ,  nadew szystko  
ceniącej spokojne gromadzenie dysków, niebezpieczny m. W o­
bec tego wolała ona zrezygnować ze swych aspiracji  poli­
tycznych  i rzucać się w objęcia junkrów , k tórzy .natura ln ie  
za  obronę porządku społecznego, kazali sobie drogo zapłacić.

Z tego wynika, że niemiecka klasa robcitnic/ia pa rt ja  
je j  in teresy  reprezentu jąca  mu^i o własnych siłach dążyć do 
urzeczywistnienia  tych  żądań, k tóre w swoim -czasie w ys ta ­
wione były przez lihferalną burżuazję, ale dawno przez nią 
zostały  porzucone. W ten sposób niemiecka, a p rzedew szyst  
kim  p ruska  s. d. zmuszona je s t  wysuwać na pierw szy plan 
nie społeczne, lecz polityczne zadania ruchu  proletarjaokie- 
go. Zjazd pruskiej s. d., który obradował w Berlinie w dniach 
S—5 stycznia  r. b.,.,odbył się całkowicie pod znakiem poli­
tycznych żądań klasy robotniczej.

Głównym zadaniem zjazdu pruskiego było wytknięcie 
linji zasadniczej dalszej walki o dem okratyzację  Prus.

P a r t ja  s. d. w Prusiech prowadzi tę walkę nie od wozu-



ra j;  urządziła ona już tysiąćę zebrań, poświęconych tej kwę- 
stji, rozrzuciła miljony odezw i broszur, wzywających t łu ­
m y do energicznego dopominania się o praw a ludowe, p rze ­
niosła nawet aśenę walki z sałi obrad na ulicę. Walka o m an­
da ty  ► w pruskiej izbie i wogśjle działalność tam  deputow a­
nymi s. d —cji była właściwie, nie celem, lecz środkiem do 
skoncentrowania ogólnej uwagi szerszych mas na tym p rzy ­
b y tk u 're a k c j i  praskiej oraz do wciągnięcia ich w koło  walki 
■o demokratyzacjo. Pomimo powodzenia tej agitacji, pomimo, 
że  tak  rząd, jako  i part je  burżtiazy jnezm uszone były skło­
nić się, przynajmniej pozornie, do reformy praw a w yborcze­
go, w szeregach s.-d—cji dawał się dostrzec pewien niepo­
kój, tu  i owdzie słychać było trwożliwe pytanie; „a co da- 
iej?'‘ Wielu przyszło do przekonania, że należy obmyśleć no­
we, silniejsze sposob i walki, ponieważ do ulicznych demon­
s trac ji  niebawem przywykną, jak  przywykli do rezolucji 
wielotysięcznych zebrań. W  tym  celu różne organizacje s.-d. 
złożyły zjazdowi odpowiedniej wnioski. >• Naprz. we iPrankfur- 
cie n. M. wymyślono zupełnie nowy sposób zcentralizowanej 
demonstracj pod kierownictwem zarządu partyjnego. Orga­
nizacje pa rty jne  we Wrocławiu i II berlińskim  okręgu przed­
stawiły rezolucję, w której orzekły, żel bezwarunkowo należy 
mieć lia iw idoku powszechny s tra jk  polityczny, jako o s ta ­
teczny serodek walki o powszechne prawo wyborcze. Organi­
zacje s. d. w Magdeburgu i Spandau zaproponowały uciec się 
do najsilniejszych, sposobów walki, nie określając ich jednak  
jaśu ią j,  i t. d.

Zapytajmy teraz w jak im  stopniu ostatni zjazd zado- 
wolnił tę  nieodzowną potrzebę wytknięcia linji dalszej walki 
•o demokratyzację-.RruS?

Pierwsze dwa punkty  porządku dziennego—spraw ozda­
nie 7,‘działalności pruśkiej komisji agitacyjnej i s.-d. frakcji 
pruskiego s e j m u — były streszczeniem dotychczasowej dzia­
łalności, i p rzy ję ta  rezolucja, wyrażająca aprobatę działalno­
ści frakciiphne może być uważana jakohbasło, bo hasła po­
trzebne są szerokim masom, nie zaś nielicznym ich przed­
stawicielom w sejmie. Referat posła Hirsclda o programie 
komunalnym trw ał wraz z dyskusją  przez dwa posiedzenia 
i został p rzy ję ty  z uznaniem. Pomimo jednak, że w tym 
programie znajduje się wiele żądań dem okratycznych  w sp ra ­
wach ;samorządu miejskiego, zasadniczej reorganizacji gmin, 
reformy szkolnictwa,rbpieki nad ubogiemi, polepszenia wa­
runków higjenicznych i sanitarnych miast, polepszenia bytu
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robotników miejskich i t. fil,— program ten  nie podaje ocze­
kiwanego hasia bojowego-, chociaż będzie on bardzo użytecz­
ny  partji  s. d. nietyiko w zarządach miejskich, ale i ag ita ­
cji. Wyżej wzmiankowane punkty  program u służą dowodem 
niesłuszności zarzutów', czynionych s. d —cji przez jej prze­
ciwników, twierdzących, że ta  p a rt ja  jakoby odrzuca wszelką 
pracę pozyt\w ną.

Najważniejszym punktem rozpraw zjazdu była n a tu ra l ­
nie kw estja  p raw a  wyborczego w Prusiech. Jako referent 
tej kw estji  w ystąpił u talentow any redak tor  „Yorw;irt.s u r 
i deputow any sejm u pruskiego/ Strobel.

Zarząd partyjny, dla silniejszego zaakcentowania demon­
stracji przeciw 3-klasowemu systemowi wyborczemu, zapro­
ponował telegraficznie ws>d. frakcjom 'sejm ów. wszystkich in­
nych państw  niemieckich, aby przysłały na zjazd ‘pruski 
^woich przedstawicieli. Na popołudniowym posiedzeniu J-go 
stycznia wystąpili 'przedstawicielki s. d—cji z W iir tem bur-  
ga, Badenu, Hesji, Oldenburga, Hamburga, Bremy, Lubeki, 
z których każdy na swój sposob powtarzał tę oczyw istą  
prawdę, że kw estja  demokratyzacji Prus ma kolosalne z n a ­
czenie i to nietyiko dla samych Prus, oraz że konserw atyzm  
pruski je s t  hamulcem dla normalnego rozwoju całego pań­
stw a niemieckiego. Nieobecni byli tylko delegaci z Saksonji 
i Bawarji, k tó rzy  nie zdążyli, c-zy też nie mogli przyjechać.

Referat Stróbla najzupełniej odpowiadał ważności kw e­
stji. Oprócz drobiazgowego rozbioru niesprawiedliwości 3-kla- 
sowego system u wyborczego, referent zdołał nadzwyczaj sub ­
telnie przedstaw ić wzajemne polityczne stosunki part j i  w p a r ­
lamencie i wogóle w kraju. W brew Bernsteinowi i innym 
zwolennikom kom prom isu z rewizjonistycznego dw utygodnika  
„Sozialistisehe AIonatshefte“, Strobel twierdził,, że w obec­
nych -warunkach byłoby nierozsądne liczyć na to, że uda się 
popchnąć na lewo p a r t j i  liberalne i centrum  drogą p e r t rak ­
tacji z parlamentarnemu ich wodzami. W edług referęnta bez 
porównania ważniejsze j e s t  wzmocnić agitację za powszech­
nym prawem  wyborczym w Prusiech  pomiędzy zwolennikami 
wyżej 'wzmiankowanych partji, a przedewszystkim  między 
robotnikami, znąjdującemi się pod wpływem centrum  k a to ­
lickiego. Tego rodzaju  agitacja, połączona z k ry ty k ą  niekon­
sekwencji  i połowiczności tych partji, wpłynie na m asy  i tym  
samym  pobudzi kierowników part j i  hurżuazyjnych, za w y ją t­
kiem oczywiście konserwatystów, do •wystąpienia w obronie 
powszechnego praw a wyborczego. Jeżeli zaś u  kierowników
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górę weźmie krótkowzroczność i obawa Czerwonego niebez­
pieczeństwa, to fakt ten ze swej s trony  pobudzi t łum y do 
masowej ucieczki z pod ich sztandaru  pj|d sz tandar  s. d—cji.

. „-Zadanie, p rzypadające naszej partji, je ą t  niezmiernie 
szerokie, ponieważ gra orne kierowniczą rolę w e współczesnej 
walce- o wolność i kulluwy1—terni słowami 'Strobel.zakończył 
swój referat; który, nawiasem mówiąc,iiodznaczał się b raka ­
mi, właściwemi w szystk im  przewodnikom niemieckiej s<|e. 
d^-oji w ostatnich czasach — brakietm-określonych Wskazań 
co doi .'sposobów walki.

W  liście moim o lipskim zjeździe party jnym  w skazy­
wałem na szkodliwe skutki tej niejasności. Masa robotnicza 
che iwie chwyta każde słowo wodzów, oczekując nich 
((kreślonych liascł walki, ci z,aś, pełni przesadzonego poczu­
cia odpowiedzialności, ograniczają się ngólnikowmmi frazesa­
mi, które masom nie ipraflają już do przekonania. Tak było 
i terap—wyńej* wzmiankowane pięć rewolucji różmych organ i­
zacji partyjnych, znacznie różniące się między Spbą, jedno- 
zgodnie wy kazywały,- że kwe.stja sposobów walki je s t  n a j ­
bardziej palącą d la.s . d — cji i -że zjazd bezwarunkow o powi­
nien ją  rozstrzygnąć. Kiedy rezolucje te .oddane  zostały pod 
•głosowanie, to tylko rezolucja frankfurckiej organizacji 
of,„zcentralizowanych dem onstrac jach11, jako nu dość zrozu­
miała, upadła,—wązy.ątkie inne zostały p >pąrte prawm- przez 
połowę zjazdu. Jmąpym było dla wszystkich, że niezbędną 
j e s t  zasadnicza dyskusja  w tej kwestji, przyczym musiałaby 
się wyłonić, kwe.stja powszechnego stra jku  politycznego, prze- 
widljancgo-przez rezolucję zjazdu p a r ty jn e g o  1905 r. w  J e ­
nie. Dla wszystkich było to jąąnym, ale nyy wszystkim na 
rękęp Zarząd party jny  miał wielką..ophotę nie dopuśpić do 
dy.-kusjj. Nie decydując się jednak wystąpić; otwarcie p rze ­
ciw ,swobodnym .rozprawom o -$ppsobach walkji, wysunął on 
na widownię jednego  /.e swoich adherentów', k tó ry  zapropo­
nował, rzekomo w celu silniejszego zaakcentowania demon­
stracji, p rzeczenie  się wszelkich dyskusji w tej kwest ji i p rzy­
jęcie rezolucji referenta, w której tylko-,.ogólnikowo było PP-- 
wdedziane o walca wszy^tkiemi s&osobami, jakiem i partia  roz ­
porządza

*) Musimy naznaczyć, że k ry ty kę  naszego korespondenta  pos tępo ­
w an ia  zarządu party jnego  i zjazdu vr tej kwejstji i* a łS iS W  za1 zbyt 
jednostronną': 1 :

Przyp. BedaJceji. rf
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W ten sposób ngH zjeździć pruskim, pomimo nieotbeeno- 
ści rewizjonistów, nad bojowym nastro jem  delegatów orga­
nizacji s. d. z różnych fh ia s i  wziął górę duch umiarkowany 
„‘doświadczęńych p rak ty k ó w 11. Żaden z delegatów nie zde­
cydował się jasno wystąpić przeciw podobnemu sposobowi 
pozbycia się niedogodnych rozprawa Zresztą przy  podobnym 
postawieniu kwestji, ‘̂ otwarte* wystąpienie nosiłoby, pomimo' 
woli, charak te r  p ro tes tu  i popsułoby wrażenie,^wywołane po­
przednią demonstracją jednomyślności. Wielu j e d n a k  delega­
tów przygryzało wargi w chwili, kiedy prezt dujący k o n s ta ­
tował jednomyślność partji  w y rz e cz e n iu  się dyskusji na t e ­
m at głównego punk tu  porządku dziennego..o,Nam są potrzebne 
postanowienia i czyny, łi nie mowy!11 — mówił, popierając; 
swoją propozycję, wyżej wspom niany adherent zarządu, d e ­
legat z Kiionji, Adler. Mimowoli przychodziły na myśl po- 
dobnQ*siowa, rzucone przecl 4flaty  przez człowieka tego sa­
mego nazwisk A—-wodza s. d. wń- Austrji ,  na zebraniu p a r ty j ­
nym w Wiedniu. Tylko że wtedy bezpośrednim następstwem^ 
słów tych  było izamknięcie zjazdu i-ogłoszenie powszechnego 
strajku, z któregęf^proletarjat austrjack i wyszedł zwycięsko 
i zdobył powszechne i równe prawo wyborów do parlamentu.

Bardzo trafnym  wydaje mi się sąd jednego delegata ze 
Śląska, k tóry  mcTwił, że na zjazdach s. cl—cji pruskiej s top­
niowo u trw ala ją  się pt).rzą"dki'pruskie. Na ostatnim zjeźdzhy 
podobnie ja k  i na poprzednim w r. 1907, n?e pozwolono rolT-1. 
winąc ś n f  dyskusji na  tem at najważniejszej kwfetji. Co zaś 
je s t  m d e  wszystko charakterystycznym — przed w ystąpieniem 
referenta, pcTżwolon# w> po.wifcdzłeć się, oczywiście 'tylko 
w Ogólnych słowach, przedstav, icielom południowo i północ- 
no-niemieckich s. d. frakcji. Przedstawiciele ci, zie względu 
n a '  swój charakter 'gości,  prnrź grzeczność, w strzym ywali się 
od udzielania jakichkolwiek rad i wskazóvVek ]iod adresem 
zjazdu.

Nie mogąc zbyt przedłużać tego sprawo-z-dania, nie będę 
rozstrząsa ł drobiazgowo wszystkich szczegółów zjazdu. Na 
zakończenie poświęcę jeszcze słów kilka wspaniałemu refera­
towi K. Liebknechta o administracji pruskiej. Referent dał 
świetną i zjadliwą charak te rys tykę  biurokracji pruskiej i wy­
kazał jak  mało ona sobie robi z władz\ prawodawczej, s ta ­
nowiąc samodzielną siłę, ktenja we w szystk im  narzuca  spo­
łeczeństwu swoją wolę. Dla tego też w szeregu reform, n ie ­
zbędnych dla zdem okratyzowania Prus, najżywotniejszą, ale 
zarazem  i najtrudnie jszą  j e s t  zasadnicza reforma w spółczea^j
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nogo sy s tem u  administracyjnego, i zbudowanie nowegęi na 
zasadach demokratycznych.

Ogromną większością.głodów uchwalono wniosek o wy­
daniu referatu  Liebknechta  w oddzielnej broszurze. Następ­
nie zaś przyjęto rezolucję, orzekającą, że walka o dem okra­
tyzację P rus  powinna stanowić część składową walki o po­
wszechne prawo wyborcze w  Prus iech— i że należy, za- po­
mocą •system atycznej agitacji, uświadamiać naród o c ta n i e  
obecnej administracji pruskiej.

Po ożywionej dyskusji w kwestji organizacyjnej—przy- 
czyin obalono projekt- utwoizenia specjalnej ępntralnej kom i­
sji dla pruskiej organizacji s.-d., — zjazd został zamknięty 
p rzy  dźwiękach Marsyijanlri.

Bor fi n 8 s tyczn ia  1910 r.

HENRYK. Fc.RRś.
Niedawno na łamach ■•V,Wiedzy“ charakteryzowaliśmy 

wioski ruch socjalistę czny *). Obraz nie wypadł zbyt różo­
wo. Oto i świeże wypadki w zupełności podtwuerdzają nasz 
pesymizm. Mamy na myśli głośną spraw ę F e r r i ’ego.

Henryk (Fnrico) Ferri jest  głośnym uczonym. Posiada 
Wyrobioną i zasłużoną sławę na polu kryminologji. Prócz 
tegn jes t j  i to od lat dwudziestu, działaczem politycznym 
Należał kiedyś do part j i  radykalnej, , później przeszedł do 
obozu soc ja l is tycznegohw któ rym  pozostaje o d l a t l ^  .W obo­
zie socjalistycznym był z początku sk ra jnym  rewolucjoni­
stą. Później stworzył integralizm, odcień pośredni między 
rewolucjonizmem a reformizmem. W ysunię ty  przez ten  nowy 
kierunek na czoło partji, stał się jej głównymi przywódcą 
i redaktorem  centralnego organu „Avanti“. Jako świetny' 
mówca, wyborny pubiicymt-a i przede wszystkim jako  głęboki 
myśliciel, mógł był Ferri oddać part j i  ol trzymie usługi. Stało 
się jednak  inaczej. Niesłychana i nienasycona ambicjaprtegm 
człowieka popychała g^dppGzynów, przynoszących szkodę

*) P a t r z  , Wiedza" r. 1909 t. II sir. 813.
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rpchow i 'robotniczemu. Ferii nadużywał organu partyjnego 
dla napaści na  swych osobistych wro'gów. Pociągnięty przed 
kratki sądowe i ska^ar^y za Oszczerstwo, osłonił się jedynie  
m andatem  poselskim pr&ed więzieniom. Wkrótc-czaszedi fakt 
nierównie przykrzejszy. Ferri zaciągnął, w imieniu „ A ra m i11, 
pożyczkę w banku rządowym,#6zym frfczywiscje wystawił na 

*sz'wanl-: 'dobrą sławę socjalistycznego dziennika. Po ogłoszę- 
niu tego faktu Ferri poczuł się jak  gdyby skomprom itowa­
nym. Na jak iś  czas odsunął się M  życia pulitlycznego. Udał 
się do Południowej Ameryki, gdzie objeżdżał kolonje wło­
skie, wygłaszając  'odczyty na te rn d t^  naukowe i łiterackio. 
Po roku powrócił do Włoch i znów zjawił się w parlam en 
cie. Wygórowana ambioja me pozwoliła mu stać zdaleka od 
życiag-kdityczm go. Lecz odtąd mowy F errrego  w Izbie de­
p u tow anych  coraz częściej oklaskiwane były przCz większość 
rząduwą^icijraz rzadziej przez skra jną  lewicę. Dawny rewo­
lucjonista  swym błyskawicznym zwrotem na prawo daleko 
pozostawił za sobą reformistów, k tó rych  dawniej zwalczał. 
Rola przywódcy partyjnego była już skończona, i ambicja 
pchała go z kolei, i pcha w dalszym ciągu—> ku ławie mim- 
sterjalnej. Podczas niedawnego!kryzysu ministerjalnego Ferri 
uznał za po-trzebne ogłoszenie publiczne' tego, coby powie­
dział królowi, „gdyby kiól go zaszczycił zapytaniem o radę“ . 
Ale król „nie zaszczycił11 F e rr i ’e |o  i rady - jego7' (polega jące 
na ty-mV'{aby „kogoś z w ybitnych członków lewicy11 powołać 
do ministerjum) pozostały głosem wołającego na puszczy. 
W  tym  samym czasie Ferri  odwołał zarzuty, uczynipiua 
przed sześciu laty admirałowi Rettolo, obecnie wybitnem u 
członkowi gabinetu; izafzuty, k ń r y c h  ongi o mało nie p rzy ­
płacił więzieniem. Stało się rzu®zą jńśną, . że Ferri d ą ż y 'd o  
portfe lu  ministerjalnego.

Stosunki pomiędzy F e r n m  i parlam entarną -frakcją* so­
c ja lis tyczną  już poprzednio były zerwane. Lecz po ostatnich 
w ypadkach  nastąpił"form alny rozbrat. perri  pozostał san r  
p a r t ja  nie wykluczyła^go, lecz ogłosiła, że nie odpowiada za 

.jego postępowanie'. Ferri odpr/wiedział szeregiem gw ałtow ­
nych, osobistych napaści na przywódców party jnych , okre­
ślając ich jjako żmije jadowite i t. p. Ci nie pozostali mu 
dłużni, i ro-zpoczęia się polemika nad wyraz przykra, p rzy ­
nosząca ujm ę włoskiemu ruchowi socjalistycznemu.

Życzyćby należało, aby< włoski ruch socjalistyczny 
w pracy nad uświadomieniem proletarja tu  i wzmocnieniem 
organizacji robotniczej—pracy stokroć ważniejszej od kuchni
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wyborczej, zakulisowych in tryg  i zab iegow i parlamentarnego 
k ra so m ó w stw a — znalazł tarczę przeciwka ambitnym d e f l ®  
gogom, wspinającym się ku  władzy na barkach proletarjatu.

J. I i - i / .
Turyn  w styczn iu  r. 1010,

*1 rv: -J -n-yi. IR-j-rCt-T I

P R Z E G L Ą D.
14 stycznia w sekcji ekono-

Z W arsz. Tow. prawniczego, itiiczno -b*po-l,ecznej Po w a r # *  
Dyskusja w kwestji ży- stw a 1 ' f t . w i W f e  p. Chwale- 

’ tiowSKiei w '1*' ^Tftłdsił odczyt p. t. „Pier-
wia.stki ekonomiczne kw estji  

ż\ cłowskicj“. Zaznaczywszy na wstępiS* że wbrew utartem u 
poglądowi kwOstja! żydowska*w dzisiejszej swej postaci ](fert 
zjawiskiem nowym, preldgient starał s iij ..wyjaśnić na jakim 
podłożu ekonomicznym p ow sta ją  u nas w kraju  antagonizm 
polsko-żydowski. W 'ty m  celu p rzedstaw iłam  w ogólnych za­
rysach  s t ru k tu r# 1 społoczńą społeczeństw polskiego i żydow ­
skiego, posługując sifj damcmi spisu jednodniowego z. przed 
łat dwunastu. 'Stwierdziwszy odmienność tej s truk tu ry  (wśród 
Polaków hkndiein trudni gi'# l— P/a "o—wSj*a Ży’d’ów 3 0 |  lud­
ności) prelegient podkreśli!, iż w swoim czasie Żydzi, utwo1- 
rzyw szy handel mi*e>jsćówy, przynieśli znaczny pożytek k ra ­
jowi, i że dziś wewnętrzny skład społeczeństwa'źydnwsklego 
ulćga jirzeobrażaniu w kierunku wzmacniania sio klasy w y ­
twórczej kosztom 'pośrednictwa handlowego. W reszcie pod­
niósłszy razĄji szcze, że$antys%mityzm je s t  o wróceni IotK u- 
rencji Hikonnniifyzi/Sj wśród sfer drobnomie'Sżcżańskich, p re le ­
g ient z a k o ń c z / ł^ w ó j  odczyt Hawoływmniep do zbliżania się 
obu narodowości i do pfenienia walki narodowościiUvej.

P o ; odczycie odbyła się dość ożywiona dyskusja, obra­
cająca się z resz tą  również w sferze danych i p o g l ą d ó w  ogól­
nie znanych.

Charakterystycznym  jest, że aczkolwiek niektórzy opo­
nenci zastrzegali  się co do decydującej roli pierwiastków 
ekonomicznych przy rozważaniu kwestji żydowskiej, a jeden
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z»dyskutu jących  p Bukowiecki— wręcz oznajmił, iż bez po­
równania ważniejszą rolę o d g ry w a ją  czynniki c;;polityczno- 
narodowe" — to przemeż konkretnie dyskusja  obracała się 
wrokoio usta lania  .i wyjaśniania właśnie ekonomicznych p ier­
wiastków, niosąc w skutek  tego charakter względnie przed­
miotowy i poważny. P. Al ter rmiwii o obniżaniu się zarob­
ków robotnika żydowskiego łącznie z odbywającym się 
w ostatnich latach przenikaniem produkcji _ maszynowej do 
różnych gałęzi przemysłu, gdzie pracowali Żydzi. P. .Buko­
wiecki uznai, iż „znaczny procent Żydów, zajętych w h_andlu, 
dowodzi, żc byli i są oni społecznie zbytepzni, są ciężarem 
illa polskiego społeczeństwa, a przedewszystkim dla jego- 
sfer wytwórczych. P. Daszyńska-Golińska przytoczyła  dane, 
tyczące Galicji, ^zapożyczone  z monografji Bujaka. Pr Kemp- 
ner zaznaczył w d iuższjm  przemówieniu ldlką ważnych mov 
menjsów, tyczących stosunków e1co;nomicznyęh w danej dzie­
dzinie. Podniósł więc wciąż odbywającą się wśród żydow­
skiego społeczeństwa proletaryzację, zaznaczył trudności, j a ­
kie napotyka Żyd-robotnik p rz \  dostawaniu się do kapita li­
stycznej fabryki, słusznie wyśmiał rozwijany w ostatnich, 
c/asąch pogląd o niezależności ekonomicznej ŻydówT od eko­
nomicznego życia Królestwa (pątrz a rtyku ły  p. Dmowskiego 
„Gaz. W arsz.“)— "wreszcie przeszedłszy do przyszłości s ta ra ł  
się w związku z rosnącą proletaryzacją uzasadnić objektyw- 
ną  konieczność asymilacji. Wreszcie p. Gros^er zrobhb&ze- 
reg k ry tycznyph uwag, t.y,czącyoh przemówień preiegięnta 
i dysputująpych. Uwagi ie skierowane były ku  wykazaniu, 
iż kw estja  żydowska jest^ściśle  uzależniona od z jaw isk życia 
gospodarczego, że przecież tego słusznego punktu  wyjścia 
nie można utożsamiać ze słusznym, lecz ogólnikowym .fraze­
sem o konkurencji, że trzpbaL rozważyć, jak  in teresy  ekono­
miczne poszczególnych k la ^ o b u  społeczeństw wrpływają na. 
‘ich wzajem ny stosunek, jak ą  p rzybiera ją  ideologiczną i p ro ­
gram ową postać. Z tego stanow iska p. Gros-ser oceniał p rze­
mówienia swoich przedmówców. Raz jeszcze zabrali głos 
w odpowiedzi p. Kempner i Bukowu-cki, poczym zakończył 
posiedzenie k ró tką  przem ową referent p. ,C-|i\valewik.
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Stosunki przemysłowe w okoli- 
Ze stosunków przemy- cach Łodzi różnią się w znacznym  
s ł O W y C h  W okolicach Stopniu od stosunków łódzkich. Pod- 

Łodzi cr/as ® -v Łódź zawsze była ziemią
obiecaną dla przeróżnych spekulan- 

tówr, za-zwycząj mających więcej spry tu  niż pieniędzy, k tórzy  
ściągali, tu  zwabieni nadzieją na łatwe zyski przy- pomocy 
łąDycgm- choć drogiego k r e d y tu ,— wlokoliuach podmięjslPch. 
Łodzi, ja k  naprz. w Zgierzu, Pabjanicach lub Ozorkowie, mogli 
psiadać .tylko ludzie względnie zamożni, t. j. rozporządzający 
jicwnym zasobem gotówki i skutkiem  tego mniej zależni od 
stpsunków kredytowych łódzkich. Przedsiębiorstwa przez 
nich zakładane były obliczone na dłuższe istnienie. Pow sta­
wały tutaj przeważnie fabryki wyrobów wełnianych — z rze­
czywistej wełny,— w przeciwieństwie do łódzkiej imitaeyjnej 
tandety* starano się wyrabiać tow ary -dobre; były one - w  po­
równaniu z mającą wspaniały wygląd zewnętrzny tandetą  
łódzką, —dość drogie, to też zbyt początkowo by i d o ść u tru d -  
niony. Powoli jednakowoż doświadcz-mie nauczyło ludzi, że 
tandeta  je s t  właściwa najdroższa, i zbyt na wyroby wełnia­
ne począł powoli wzrastać,—najpierw w Cesarstwie, a potym 
nawet w Królestwie Polskim. Krajowe wyroby wełniane (kor­
ty, sukna, kam garny i t. d.) wyrugowały [trawie odnośne wy­
roby niemieckie i z powodzeniem konkurują  z wyrobami 
angiidskiemi. W ysokie cła protekcyjne konkurent ję te u ła­
twiają.

Przemysł wełniany podmiejskich ,okolic Łodzi je s t  bar­
dziej trw ały  i mniej czuły na trudności kredytowe, panikę 
giełdową i t. p. K ryzysy  w przemyśle wełnianym nigay  nie 
były  tak  ostre i przewlekłe jak w spekulacyjnym  przMrWlc 
łódzkim — a to ze względu, żtifodbioręy towarów dobrych 
i droższych (.stanowią klijentelę1 daleko stalszą (nie tak  ra p ­
townie, ubożejącą), że nadprodukcja towarów nigdy nie bywa 
zby t wielką, że wroszeieŁ;fabrykanci ze względu na posia­
dane własne kapitały  dłużej mogą pracowaći na ^kład,. .gdyś 
są pewmi, że ich towary zawsze prędzej czy później odbior-5j 
ców z na jdą . 'W yroby  dobre, solidne— jako droż-sze— wym a­
gają większych kapitałów; czyni to kapitalistę daleko ostroż­
niejszym  w udzielaniu kredytów  i mniej pohopnym do sp e ­
kulacji ,giełdow\ ch. Pewność zbytu  czyni właściciela fabryki 
wiele, spokojniejszym i zapo'bjipga zapełnieniu rynków goto- 
weini towarami, słowem przemysł ten stanowczo jes t  po­
ważniejszym i „solidniejszym". Solidność ta —rozumie się—
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nie 'rozciągała się i nie rozciąga się obecnie bynajmniej na 
stosunek' fabrykantów domobotników. Broń Boże! Podczas tak 
zwancjPpiikwidaeSjj.l ruchu wolnościowego1 w ikazało  się to 
bardzo wyraźnie!'. Zarobki zostały obniżone do norm y z przed 
r. 1905. Działały tutaj j a k  gdzieindziej też. samo czynniki 
polityczne i... policyjni'.

W ybitną- -choć niezaszczytną—rolę w tym  „poskromie­
niu" uroszczeń robytniPźych-^degrali m ajstrowie febryczni; 
znali oni bowiem, dzięki codziennemu i bezpośredniem u'sty­
kaniu się z robotnikami, stosunki panujące między n iem i,— 
ich przekonania polityczne,; często nawet zamiary. To też gdy 
nastąpił oknes-^iikwidacyjny*, wiedziano kogo usunąć z fa ­
bryki albo jeszcze gorzej... Braki informacji potrzebnych w y ­
pełniali przeróżni donosiciele, k tórzy za. judaszu  weBerebrniki 
udzielalialpotrzebnyi h infbrrn’acji“. Stali się też panowie m a j­
strowie jednostkami bardzo poży^feetznemi, nawet wprost nie- 
zbędnemi, zarobki it;h rosły szybko. Zaczęli nawet być pa 
nami położeniami dyktować-swoje warunki, bórtpodaż '"sił f a ­
chowych nowych z 'żagran icy  zeszła do zera ze względu na 
rozpowszechnione tam  pogłoski o ti rorze ekonomicznym, s to ­
sowanym względem majstrów. Obecnie gdy pożądane uspo­
kojeni!' już nastąpiło — sy tu fe ja  zmieniła się* w wysokim 
stopniu również i na niekorzyść majstrów; stali się oni już  
nie tak  niezbędnemu bo nowe siły zagraniczne k (ń do tegti^ 
tańsze) mogiy ich skutecznie zastąpić. Znajomńść bowiem 
„stosunków" przestała  być tak  bardzo cenioną, — fachowość- 
i taniość s ta ła  się najw ażniejszą. Panowie m ajstrowie mają 
chyba słuszną rację skarżyć się na „czarną ni{ wdzięczność" 
fabrykantów. Niczego innegoinie mogli sję spodziewa.ć,— bo 
łaska  pańska  na pstrym koniu jeździ!

K. h \

W s p o łe c z n y m  żydiu roswjskim 
Z Życia rosyjskiego, w ostatnich czasach daje sle do-
W szechrosyjski zjazd strzófc* znaczne 'Ożywienie, ■‘ćzego do-
przeciw alkoholicziiy  'v0* rfl jes t  jediitfdzesne prawie ze­

branie się trzech zjazdów : psych ia­
t r ó w  i przeciwalkoholicznego w P e tersburgu  oraz p rzy rodn i­
ków i lekćirzy w Moskwie. Frekwencja  ich była niezmiernie 
liczna. Dofeęflpciw iddzieć, że moskiewski zjazd przyrodników
i lekarzy zgromadził blizko a*,000’Tie'zestników (których wię­
kszość nie była naturalnie ani przyrodnikami, '!ani lekarza­
mi)’, a na pe tersbursk im  zjeźd/ie prżeciwńlkoholioznym ze-
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braio się okoio 8u0 osób. Na każdym z DBhl zjazdów kwe- 
stje, będące przedmiotem ich sgjęć, były poruszane w zwią/i-.u 
z ogólnemi stosunkam i spolećzno-politycznemi. \ a p i z .  na 
zjeździe psych ja trów  re fe ra t  o pofl,z«bie rełorm y pomocy 
psychja trycznej w gubern jach  białoruskich zakończony był 
rezolucją, w której powiedziane było, że dostarczenie ludno­
ści prawidłom ej pomocy psych ja trycznej możebne je s t  ty lko  
przy. gruntownej reorganizacji insty tucji  ziemskich na z a ja ­
dach zupełnego samorządu i uwolnienie k h od opiek i ze s tro ­
ny administracji. '  :

Przebieg w szystk ich  trzech zjazdów był bardzo inte-re- 
sujący, dla b raku  m iejsca powiemy jednak ik łów  kilka tylkfc 
o zjeździe przęGiwalkoholicznym. Skłail zjazdu był bardzo 
różnorodny. Byli tam  delegaci tow arzystw  abstynenckich, 
przedstaw iciele ziemstw, miast; uniw ersytetów , rozmaici 
działacze społeczni, sporo członków Dumy, w tej liczbie k ilku 
prawicowców (naprz. archirej Mitrofan), delegat : m in is tra  
finansów i t. d. Od m inistra  finansów Kbkowcewa, 'w icem i­
n is tra  Nowickiego, moskiewskiego gubernatora  Dżuakow- 
skiego i t. d, zjazd otrzymał depesze gratulacyjne. Słowem 
zjazd był „oficjalnie u z n a n e j  co nie przeszkodziło mu, j a k  
to zobaczymy,*1 dostać się pod ścisły nadzór policyjny; O rga­
nizacje robotnicze gotowały się do licznego ob'esłania zjazdu, 
ale, jak  to w swoim-Uczasie zaznaczyliśmy, związkom zawo­
dowym zostało to zabronione. Wobec tego wysiały swych 
delegatów tylko s tow arzyszenia  robotnicze oświatowe. Nie 
brakło i tu  niespodzianek^. gdyż, j a k  piszą „RusNNYied.", 
z 30 delegatów robotniczych 12- aresztowano. prezesa
zjazdu wybrano znaridgo uczonego Ml Kowalewskiego. Od­
czytano list Tołstoj&M cFd kom itetu organizacyjnego zjazduPj 
w którym  on pisze: „Człowiek tylko w tedy  uwolni się od n a ­
łogu pijaństwa, kiedy nauczy się cenić wyżej dobro duchowe ; 
niż dobro cielesne: * To zaś może uczynić tylko człowiek re ­
ligijny". Rozmaite osoby i dełbgaci rozmaitych insty tucji  
złożyli zjazdowi -swoje powitania, w tej liczbie członek par-- 
lam entu  szwedzkiego Bortinski, przedstawiciel niemieckich 
organizacji abstynenckich Smit, przedstawiciel Towarzystwa 
Wolno-EKonomicznego Swiatłowskij, k tóry  powiedział, że 
główną podstawą walki z p ijaństw em  je s t  walka* o dobrobyt 
ekonomiczny i wolności obywatelskie. Zgłoszono ogółem około 
100 referatów. W ymienimy ciekawsze z nich.

Dr. Nikolskij mówił o alkoholizmie wśród S tu d e n ­
tów, opierając się na wynikach ankiety, zorganizowanej
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niedawno w niektórych wyższych zakładach naukowych. 
Okazuje się że ilość s tudn ltów , używających trunków, je s t  
ogromnie znaczna j waha się pomiędzy 58 E  proc. (u .C harko­
wie) i 71.5 proc. (w Dorpacie) ogólnej liczby studentów; 
,v górniczym insty tucie  62.3 proc,, technologiczym— 66.5 prcje. 
i moskiewskim uniwersytecie 64 proc. Największy procent 
pijących je s t  w wieku od 20 do tóg'lat, a czas, kiedy rozpo­
częto pić, waha sic od 7 do 8 lat i t rw a  do Najwięcej 
piją pomiędzy 1® — 20 latami; w inst. górniczym 57.1 proc., 
technolog. 54.3 proc., juniw. moskiewskim 71 proc,, " w dor- 
packim 72 proajjj Co do trunków, to najwięcej używane są wód­
ka i piwo. W  większości (98 proc.) wypadków studenci piją 
tylko „przy sposobności" i stały ch zwolenników alkoholu je s t  
.pd 1.5 — 2 proe., lecz za to prawie połowa pijących upija  
s ię ; ; w uniw. moskiewskim 47.5 proc. w inst. górniczym 
4>1 proc., technologicznym 50 proc. W ydatki na trunk i w a ­
hają się od 20 kop. do 15 rb. na miesiąc, wydających
n a  ten cel; od.*®0 kop.— 1 rub. na mięsiąc — je s t  9.2 proe;, 
1—2 rub — 4.6, proc., od 2 —3 rub. — 80 pręfc., reszta p i ją ­
cych wydaję, więcej, niż 3 rub. lub korzysta  darmo. Czloneł 
Dumy Klużew wygłosił referat p. t. „Oświatą!* pozaszkolna 
jako środek walki z p i ja ń s tw e m ^  wskazywał w nim nkjkn- 
niecznóśgj usunięcia przeszkód, stawianych oświacie - polar 
szkolnej przez administrację. Ostrą ilustrację do wywodów 
p. Klużewą,-stanowiło przemówienie, jednego ,z delegatów ,n«r 
botniczych, który mówił o ograniczeniach, jakie, napotyka 

..robota oświatowa- w Petersburgu. W r. 1907—8 w s tow a­
rzyszeniach robotniczych w Pe tersburgu  wygłoszono 85 od­
czytów, na których było 12,000 słuchaczy, w m 1908—9 zaś 
odczy^pw b y io  tylko 41, słuchaczy 8,500. Stowarzyszenie 
„Światło" prosiło o pozwolenie ną 1)3 odczyty^ z nich zabro­
niono i3d|. Stowarzyszeniu oświatowemu W yspy  Bazylego za­
broniono w c iąg u  3 miesięcy 19 odczytów, wreszcie zamknięto 
samo stowarzyszenie. „Gdzie pójdzie robotnik, gdy odczytów' 
niema, a stow arzyszenia  oświatowe są pozamykane?" Inni 
delegaci robotniczy mówili o potrzebie wolności związków 
zawodowych i organizacji ku lturalnych robotniczych. Gdy 
jeden z mówców zaczął oświetlać stosunek m inisterjum  finan­
sów do walki z pijaństwem, przewodniczący zjazdu prosił 
go, żebyij,nie stwarzał trudności dla zjazdu". Podczas pr/ei - 
wy komisarz policyjny zatrzym ał jednego z mówców robo t­
niczych Kaszmieńskiego i zażądał od niego przedstawienia 
dowodów osobistych,, co sprawiło bąrdzo ciężkie wrażenie na



■członkach zjazdu. Delegacja SiDolnicza założyła protest p rze­
ciwko postępowaniu prezydjum  z powodu niedopuszczenia 
do glosir ji dncgo z .jej członków. Nadeszło rozporządzenie 
naczelnika miasta Petersburga, nakazujące zdjęcie z p o ­
rządku dzieńneg#,;kilku zapmyjjedzirtnych rmgSgHw monjot 
polu wędćzanym. Na akut.ek prośby, zaniesionej przez spe ­
cjalną delegację, zakaz cofnięto. Gdy grupa robotnicza na 
zjeździe wniosła rezolucję':.jffl>sl|ćą, źe spraw ę abstynencji 
nic mpżna traktow ać oddzielnie od spraw  ekonomicznych 
i politycznych,' przewodniczący na posiedzeniurcyJonek Rady 
Państw a Kramer podarł rezolucję' na kawałki, gdy zaś po 
raz drugi została pydana, nie dopuścił do głosbwania nad nią.

Takie były cha rak te ry s tyczne  epizody p e te rsb u rsk i® ^  
•zjazdu przesiwałkoholicznego. Po rozmaitych burzliwych zaj- 
i c ia c h ,  wywołanych stosunkiem  prezyd jum  do delegatów r.g* 
bołniczysh, wrbszcie w dniu L9 stycznia  ogłb^źono zjazd za 
zamknięty... \

_______  W I E D Z A . ________ __________ 15I__

W dniu 10 s tyczn ia  kroi Edw ard  pod-
A nitaria ' W a n r r z a  pisa-L dekret, rozw iązujący Izbę*gmin i na- 

y i i a L j a  w j p  y t a  to rm in  z y o j g P  nowettd parla-
W Angljl. nientu na 15 lutefgo: Rozkazy królewskie

o przes tąp ien iu  do wyborów, t. zw. „writs" .  
zo s ta ły  niezwłocznie rozesłane- do okrteow  wybotczjych, przyczyni po. raz 
p ierw szy  do Czynności tej użyte1 z o s t a ły  automobile .  A g itac ja  wyborcza. 
Która rozpoczęła  się właściwie od kilku tygodni*,*! rozwinęła się te raz  na 
dobre. Libdtaiowie p rzys tąp il i  do walki z liaslami, w ygtaszanem i przez 
prezesa -'gabinetu A sąu ith a  na wielkim wiecu w A lbert-ha l l  w L ondyn ie  
W  mowie swej A sąu ith  Żaznaczył,  <.'ż<9liberalizm ańgiSlski ma prżfcd sobą 
t r ż y  główne zadania: przyznanie  -wyłącznej kompetencji w sp raw ach  b u d ­
żetow ych  Izbio gmin. zniesienie przewagi Izby lordów i zachowanie w ol­
nego handlu. Jako  program najbliższych reform poli tycznych  i spo łecz­
nych m in is te r  wymienił: prawodawcze ograniczeni®  kompetencji lordów,
-skrośifnio okresu, n a  k tóry  w .y b ie ra n a ł je s t  Izba gmin zł? do 5 a  nawet 
4 la t ,  nadani^  Ir landji autonom ji,  reforma n au czan ia  szkolnego, jegp u n ie ­
zależnienie od kościoła, oddanie go pod kontro lę  in s ty tu c j i  w ybieralnycli 
i  t. d. Konserwatyśći-dodpowiedzieli manifestem, ogłoszonym p£zez“ ch lea­
dera  Balfoura, w którym  głów ny nac isk  po łożony-zosta ł  n a  reformę t a ­
ry fy  celnej w duchu p ro tekcjon istycznym , co dżekomo ma zwiększyć do ­
chody państwowe, podnieść, przem ysł k ra jow y i u ła tw ić '1 w alkę  z bezrobo­
ciem. Jednakowoż w dalszym ciągu k a m p an j i  wybd^fizbj k onserw atyśc i 
przenieśliłiśrodek ciężkości swej ag i tac j i  n a  inne kwestje, wysuwając., 
s t ra sz ak a  niemieckiego i oskarża jąc  rząd liberalny, •$d>*ignorujb grożące 
niebezpieczeństwo wojny z Niemcami i zaniedbuje p rzygotowania  do niej- 
s i t  zbro jnych  morskich  i lądowych k ra ju  L ibera ln i  minis trowie, j a k  
A sąuith ,  lo rd  Creweęi Lloyd CftMfgS! wystąpili  os tro  przeciwko temu m a ­
newrowi konserwatystów , dowodząc, ź‘e ze s trony  Niemiec żadne ntebez- 
p ieczeńst o wojenne' Anglji  nie zagraża  i że rożMewaniem podobnych p o ­
głosek  poli tycy konserwatywni tyfko k u m p ro m i tu ją ^ ie h ie  i A nglję  wobec 
św iata .  Tymczasem a g itac ja  wyborcza dosięgła roziniarTiw, które przewyż-
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;ąśsają wszystko, co A ng lja  (ioual widziała. W ciągu jednego  tygodn ia  
w k ra ju  odliylo się 20.000 wieców, i wedtug obliczeń gazet angieisjtich, 
partję,, oiorące udział w walce wyborczej, w ystaw iły  około 300,000 a g i t a ­
torów. Cała '.nglja pokry ła  się odezwami, afiszami, p laka tam i,  k a ry k a ­
turami. przeilstawiającemi w sposób najbardziej dosadny i poglądowy 
różraaite h a s ła  wyborczo. Na wielu w iecach w ystąp i l i  lordowie, jakłfśiąże- 
Norfolk, br. B ona ldshay  i inni, ale nie niieli powodzcmia w sw ych popi­
sach  krasomówczych i w n iek tó rych  w ypadkach  m us ie l i .s ię  ^chronić; poci ~ 
opiekę policji ,  gdyż wzburzone t lnmy p rzypuszczały  szturm do mównic. 
W y stępy  lordów n a  wlecąph d osta rczy ły  liberalnym ag ita to rom  powodu 
do sźyderożych uwag. S ekre tarz  admiralic ji  M acnam ara powiedział w swej 
mowuj,, że szkoda, że lordowie tak  prędko wycofali s ię :z  agitacji  w y b o r­
czej, g d y ^ m o w y  ich są najlepszym  dowodem nioudolnpśęi Izby .wyższej. 
N ajdotkliw sze jed n a k  cios® zadaw ał lordom m in is te r  finansów 'L loyd  

(fieorge, k tó ry  mezm oidotran ie  objeżdżał okręgi w7yborcze i p rzem awiał n a  
wiecadh, na k tó rych  zbiera ło  się po k ilkanaśc ie  ty s ięcy  osób.

Bardzo czynny udział w akcji wyborczej wzięła p a r t ja  robotnicza, 
k tó ra  ogłosiła l is tę  swych kandydatów . W  skład  p a r t j i  tej wjchodzi około 
1,5 m il jon a  robotników7, zorganizowanych zawodowo; oprócz tego należą 
do niej n ieza leżna  p a r t ja  robotnicza oraz inteligienckie s tow arzyśzeh ie  
soc ja lis tyczne tak  zwanyęh Fabjairczyków. L ista  p a r t j i  robotniczej za ­
w iera  kandydatów  z tych wszystkich  organizacji .  Ogólna ilość k a n d y d a ­
tów7 w ynosi 77, z n ich  n a  Londyn z okolicami przypada  ty lko 3 ..  n a to ­
m ias t  znaczn ą  iloślol kand yd a tó w  w ystaw iono  w okręgach przemysłow7ych  
L an cash ire  i Jo rksh ire ,  oraz w Szkocji i W alji .  Z 77 okręgów wyborczych 
w 27 p a r t j a  robo tn icza  będzie m ia ła  przeciwko sobie liberałów i konse r­
watystów7, w7 51 ty lko  konserwatystów .

Co do wyniku w7yborów, to rozumie się, że p rzew idyw ania różnych 
p a r t j i  różn ią  się pomiędzy sobą.' Poważne pisma są zdania ,  zê  n igdy  
jeszcze w Anglji w przededniu wyborów przew idyw ania  co do lięh w y n i ­
ków nie były ta k  n iejasne i wątpliwie j a k  w chwili obecnej. P raw do po ­
dobnie gdy num er li inięjsęy dojdzie do czytelników7 naszych ,  ostateczne 
w yn ik i wyborów będą już  znane i; wyjaśni się po czyjej stronie  je s t  wię­
kszość. , >

Be l g  j a .  Podczas św ią t  Bożęgo Na- 
Z r i  Ch1 zawotl7 A reao  rodzenia w Brukselj 1 odbył się doroczny  

_  , . a  z jazd  z jednoczonych p a r ty jn y c h  i n e u t r a l ­
na Zachodzie. nyCh związków zawodow7y ch  (związki z a ­

wodowe w Belgji dzielą się n a  p a r ty jn e  
i neu tra ln e ,  czyli niezależne, p o s iad a jące  . jednak  w spólną  organizację  
z Komisją Związkową n a  czele: o s to su nk ach  tych p a trz  „W iedza7* r. 1909 
t. I str .  301—305). N a  zjaździe było obecnych 210 delegatów7, p rzed s taw ia ­
ją c y c h  197 g rup  związkowych. Spraw ozdanie  zaznaczyło n iek tóre  fak ty  
dodatnie. Tak, w r. 1909 organ izac je  zawodowe -wpłaciły składki iza.71.098 
członków (w r, 1908 ty lko  za 07,418). W związku górniczym, k tó ry  dotąd 
stoi poza  obrębem zjednoczenia, u jaw nia się coraz si lniejsza tendenc ja  ku 
połączeniu. Federac ja  gó rn icza  w7 Uharleroi,  l icząca 8,000 członków, z a ­
dek la ro w a ła  swoje p rzy s tąp ien ie  do zjednoczenia. W  celu załagodzenia  
z a ta rg u ,  k tó ry  w ybuch ł w A ntw erp ji  pomiędzy socja lis tycznem i i neu- 
tra inem i związkam i, u tw orzona  zo s ta ła  kom isja  rozjemcza, k tó ra  o p raco ­
w a ła  i p rzy ję ła  p ro jek t porozum ienia .  P ra s a  zawodowa z rob iła  znaczne  
po s tęp j  w c iągu roku  UDiegtego. Ogółem ukazało  się 1,224,780 nu m eró w
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raźnych  p ism  zawodowych. Z innych  spraw dłuższy dyskusjęuspowodowa! 
wniosek, pochodzący od d rukarzy  brukselsk ich  t zm ierzający  do śc iś le j­
szego przeprowadzenia  z a sa d / j  neu tra lnośc i  ruąlui zawodowego, Os 
nie zadecydowano większojiiiią r 5 t i 3 0  przejście do porządku dziennego 
nad  tą  spra wą, (wv,istocie uję‘ibyta ona objęta  porządkiem dziennym, na  
co pow oływ ali się przeciwnicy wniosku). Uchwalono dalej, żę (Centralna 
kasa  oporu, której u s t a l a  by ła  .p rzy ję ta  n a  popi^Kidnim z jeździe. ma roz­
począć swe funkcjonowanie z dniom 1 s tycznia  J.y 1,0 i że od 1 s tycznia  
191,1 naieżenić, ctó ni,e«j s t a n ic ,s i ę  obowiązującym d la  w szystk ich  zw iąz­
ków, paąlegijt jęycli Komisji ZACiązkowgj. W kwestj i udoskona len ia  organu, 
wydawa&ggo przez Komisjg Ziwyązkąwą, wyrażono życżenie^żęjjy  został on 
p rzekszta łcony  na  pismo tygodniowe; dla zapew nien ia  mu by tu  uchw a­
lono, żo K m  organizacja  obowiązana je s t  opłacać,spo na jm n ie j  7 p renu­
m erat,  .ęb da możność zwiększenia  nakładu  do 2,800 egz. U sta lonę  d.uŁSj 
w arunki na jak i di zorgan izow any robotnik, k tó ry  zmienił swój zawótl-ną 
i n n j , może wstąpić  do organizacją, nowego zawodu i nabyć  w szystk ie  
praw a, związane z należeniem do niej. Długo dysku tow ano  nad sp raw ą 
pracy  nocnej w p iek a rn iach !  L icm i inów ;y  wykazywali,  w, ag i tac ja ,  p ro ­
wadzona prz.ez kierylciiió ,v za zakązem p racy  iracą i w mtidżielę w p ie­
k arn iach ,  j e s t 'w  g runcie  rzeczy sk ie row ana  przeciwko. robotniczym ico- 
operatywom  piekarn ianym , natomiast,  .świadomie pomija nadużycja .  dzie­
ją c e  się w p ry w atny ch  i zwląsz^za drobnych piekarniach, jak n ie s ły c h a ­
nie d ług i 'dz ień  roboczy, lokale  u rągające  wszelkim żśJśadęM zdrow otno­
ści, rozm aite  ąHtyhtejbnirzne manipulacje  i t. d. Przedstawicijsle koope­
r a t y w y  ' r o b o tn ic z a  orkz źwihzku robotników p ieka rń  Wykazywali, że pod 
temi względami w arunki p o k a r a  wspóld-źielczych jak „Siaison du Peup le“ 
w Brukseli i „Y boru ir1 w Gńndawić1 s to ją  o cale niebo wyżej od piekarń  
p ryw atnych ;  Gódzono się na zhibSieilie1 p rac y  nrfćnuj i świątecznej pod 
warunkiem, żeby jednosiajihe1 praw odawstw o zastosowano*1 zosta ło  do 
w szystk ich  pibkiirń. Uchwalono rezolucję, zawierającej n a s tęp u jącą  żąd a ­
nia: Zniesienie nocnej p racy  we w s z y s t k i c h ,  z lk la d a c h  pfeRąrnia- 
nych, naw et i ta k i  di, gdzie gospodarz sam pra-cuje: 8 -godzinny dzień ro ­
boczy; zaKaz s taw ia n ia  pieców w su te ry n aeh  i innych ź‘lc o ś w i e t Eęf n y c h 
i źli? w enty low anych  lokalach; zakazi w yra b ian ia  (E lf ta  rękami r  t. d.

spćawiej ubezfriSczdnia s t a ró le i  wyrażono-życzfenić. żeby f rakc ja  
pańfam entarna  w cilfeu b i tó jc e j .  ses ji  złożyła pro jek t p ra w a  d- podw yż­
szeniu emerj tu ry  robotniczej przynajmniej do 1 f ran k a  dziennie;

— S t a t y s t y k a  w y d a w n i-
Różne wiadomości. c z a .  P-ddług urzędoW/dli W y k a z ó w

wyszło w Królestwie i Rosji w r. 1908 
ogółem 22.900 książek w 47 język ach .  Z tego zaś: w rosy jsk im  16,934, 
w polskim rt2,387, w niemieckim 699,r wężargonie żydowskim 626, w łotewr- 
skim 587, wy estońskim  3-S'7. Czasopism wychodziło  1.661. Z tego: w języku  
rosy jsk im  1.233, w. polskim 181, w niemieckim 63, w 'ło tew sk im  32, 
w estońskim 20, w ta ta rsk im  w orm iańsk im  2-5, wT żargonie żydów-: 
skim 22, tyleż w języ k u  li tewskim, w gruzińsk im  20.

— Z a k a z  z e b r a n i a .  Poseł ziemi łomżyńskiej, dr. Harusewicz. 
zgodnie z brzmieniem odnośnego praw a zawiadomi! poliefećże  ma zam ia r  
16 b. m., w i&strowiu Łomżyńskim zwotać zebranie, na k tórym złoży 
■sprawozdanie z działalność! poselskiej. Policja zabroniła ,  a  zap y tan y  t e ­
legraficznie gubern a to r  łomżyńska odpowietbsiset, -żti.-Creferattżądanc od-
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byóosię nie  możej; bez podania motywów, liozporządzenie to m a  być z a ­
skarżone przez posia  Harusewuuza.

— K a t a s t r o f a  b u d o w l a n a  w L o d z i .  Na porządku dzien­
nym  w Lodzi są obecnie pożary  (jak za daw nych dobrych  czasów 'kiedy 
w powsMćhnyin użyciu były sposoby l ikwidowania  interesów, opisane 
w b ie rn i  obiecanej '1 Reymonta)— i k a ta s t ro fy  budowlane. Tych os ta tn ich  
przytrafi ło  sj?ę'kilka w os ta tn ich  tygodniach, ale najsĆńsacyjniejszą d n ie l i  
j e s t  r u n i B ®  aowozbudowanego domu przy ul. A ndrzeja ,  na leżącego do 
drugiego t o '.J pozyc^kowo-oszczędnościowego. NAe będziemy op is iw a ć  
szczegółów tej ka ta s tro fy ,  znanych  z pism codziennych, ale  wa+to pod­
kreślić, że roboty  przy budowłe zwalonego domu prow adziła  s ły nn a  firma 
A ia r t e n s  i DaalJ# k tó ra  s ta ła  n a  czćje lokautu, wypowiedzianego przez 
przedsiębiorców w arszaw sk ich 'm u la rzom . Komisja budow lana  łódzka po 
wypadku tym przedsięwzięła 'Oględziny szerćgii now'ych domów i zna laz ła  
wśród n ich  jeśz-d*'e k ilka , grożących runięciem.

-  U ł a s k a w i e n i e  z a b ujj c ó w H e r c e n s t e i n a .  Skazani 
przez sąd 'finlandzki tw sprawie  o zabójstwo l le rc e n s te in a  i ods iadu jący  
więzienie w WyborOT, Juszkiewicz-Kraskowskij i Poiowniew zos ta l i  u ła ­
skaw ieni.—W  związku z tym p raw ica  aum ska żąda w ycofan ia  z Dumy; i n ­
terpelac j i  co do postępowania Związku narodu rosyjskiego.

— S p r a w a  G z a j  k o w s k  i ,e';g o i B r  e s z k o - Ii r  e s z k o w- 
M E y y .  P e te rsb u rska  Izba sądow a będzie sądziła  w lutym sprawę. Czaj­
kowskiego i Breszko-Bresspiowskiej, oskażotiych z art .  1Q2 kod. karn. 
Długi 'ak t  oskarżenia  opisuje his torję  ru f im  rewolucyjnego od r. 1869, od 
k tórego  to czasu zaczęła  sitę rew olucyjny dzia ła lność  Czajkowskiego. Pod- 
sąd n i joskarże ii i  są o udział w komitajil jucentralnym p a r t j i  socjal-rewolu- 
c jonistów, zorganizowanie  związku chłopskiego, organ izowanie  bojówek 
chłopskich, udział w zjeżdzie socjjt iyęwoliicjonistów7 w Tam m erforsif .  Oso- 
biści&JJzajkowskiernu za rzu ca  się zbieranie pieniędzy w Ameryce na .cele 
socjal-rewolucjonistów7. Czajkowski wyjeżdżał w tym celu do Ameryki 
w cliąisakter^ę. ue lpgata  socjal-rewolucjonistów7. Obrońca.mi podsądnyeh 
będą: Goldsżtejn i Makłakow.

— K a r a  ś m i^ iu c  i w 1 9 0 9 r. W edług ty7godnika rosy jsk iego  
,.P raw o1' w państw ie  rosy jsk im  w ydano w c ią g u  1909 roku 1.449 wyroków 
śm ierci a w7ykonano  537. v ajw7ięcej wyroków w7ykonano  w7 Jeka te rynos ła -  
wiu (116), a  z innych  m ias t  — w W arszaw ie  21, w7 W iln ie  15, w,.'Łodzi 14. 
S zesnas tu  skazańców7 popełn i ło  samobójstwo przed egzekucją, a  k ilku  
zwarjowało.

— L o s  z e s 1 a ri c ó w7.' Do dzienników petersbursk ich  donoszą-;z gub. 
Jen is ie jsk ie j  n a  Syberji ,  że dokonyw ane są tam masowe rewizje u  zesła- 
nyen.^G ubernator miejscowy wydał okólnik, zab ran ia jący  zes łanym  udzie­
lania korepetycji .  Panu je  s t rasz l iw a  nędza.

— A n g i e l s k i e  z w7 i ą  z k i z a w7 o d o w e i p o l i t y k a .  N ie­
dawno w spom inaliśm y o w yroku  Izby lordów7, k tó ry  uznał za nieprawnie 
zb ie ran ie  przez związki zawodowe drogą opodatkow yw ania  sw ych człon­
ków funduszów n a  cele wyborcze W sprawie tej odbyła  się konferencja  
kom itetu  p a r lam en ta rn eg o  związków zawodowych, federacji związków za­
wodowych i p a r t j i  robotniczej. Na konferencji uchwalono wystosowanie- 
do o rgan izac ji  robotniczych okólmkajfeKaLeoającego s taw ian ie  n a  zebra­
n iach  wyborczych k andyda tom  na  postów p y tan ia ,  czy zobowiązują się- 
oni do pop ie ran ia  w7niosku prawodawczego, uzupełniającego u s ta w y  
o związkach zawodowych z lat 1871—0 w tym tw-nsie; aby  umożebnići 
związkom prowadzenie  w dalszym  ciągu akcji politycznej, k tó rą  rozpo-



częly od r. 1818. W dalszym etiągu okólnik daje krótk i przegląd h is to ­
ryczny stosunku pomiędzy ruchem zawodowym a po li tycznym od r. 1-S68 
i dowodzi niezbitem i argum entam i,  ze przez całyTczas aż do w spo m nia ­
nego orzączenia lordów akc ja  p a r lam en ta rn a  związków uznaw ana  by ła  za 
zupełnie ilegalną. F a r t ja  robo tn icza  w (przysziym  p a r lam en c ie  złoży wnjoA 
sek, m ający  n a  ce lu  l e g a l i z o w a n ie  zb ie ran ia  funduszów na cele p a r l a ­
mentarne. — Z powodu wyborow do parlam en tu  doroczny konsycs part j i  
robotniczej, k tó ry  mial się odbyc '10  styczniai 'zosta'1 odłożony do 9 lu ­
tego. /ób ie rżez ię  0n w Newport. — Do [os tatn ich  czasów w angielskich  
zw iązkach zaw odowych kw estje  w y znm io w e  n ie ' 'g ra ły  żadnej fipłi i ro ­
b o tn icy -p ro tes tan c i  pozostawali w najlepszej zgodzie z robotm kam i-kato-  
i ikam i (przeważnie I r landczykam i) ,  ."(jbeeme b iskupi khtolipmó imzynili 
próbę wżnfeóenia waśni n a  TO? wyznaniowym w związkach zawodowych, 
w ydając  odezwę, za lecającą  katolikom popieran ie  konserwatystów ' r obró^ 
lic Izby lordów. ten sposób zamierzone j e s t  spara liżow anie  działalno­
ści, pa r t j i  robotniczej,  w .skład k tórej ^ch o d z i  p rzew ażna większość związ­
ków zawodowych, k tó r a  zb ję ia  fundusze n a  &ele_.wj borcze i w obecnej 
walce popiera  liberaiów, w ystępu jąc  przeciwko Izbie lordów. A gita torow ie  
ka to l iccy  u a m aw ia ją s te raz  katolików, na leżących  do związków;, zeby cjftf 
mówili p łaaęu ia  sk ładek  do kasy  p a r t j i  robotniczej.

— S o , c j  a l i ś c i  p Ofjrs c y w A m e r y  c e. łjocj aliści polscy w Ame­
ryce  wstąpili do soc. p a r t j i  Ameryki i u tw orzyli w niej odrębną polską 
sekcję. ;W sprawce te j /g a z e ty  amerykańskie.-ogłosiły nas tępu jący  kom uni­
ka t  d. Mahlona B a r n e s ^ ,  p ias tu jącego  godnośóiyisękretarza narodowego 
S. P. Ameryki: W szys tk im  zain teresow anym  podaje się do wiadomości: źe  
25 i 26 g rudn ia  1908 roku odbyła  się w Chicago konwencja narodow a 
socja lis tów  polskich, że wezwanie do udziału  w tej konwencji byio wy­
stosowane, ty.terg,sposób, aby  zaprosić  i dopuśęić p rzedstaw icieli  w szys t­
k ich  po lsk ich  o rg an izac j i  socjalis tycznych , k tó iż .y juznali p rogram  Socja­
listycznej P a r t j i  A m eryki (Socialis t P a r ty  of America) i ,g od zą  s ję .L j ej 
poli tyką. Konwencja us tanow iła  u rząd narodowego t łum acza  dla Polskiej 
Sekcji S.-P. Od czasu  odbycia  powyższej konwencji, między urządem t ł u ­
m acza a o rgan izacjam i s tanowem i przyszło do zgodnyyeh porozum iem  
k tó re  doprowadziły do zupełnego b ra te rs tw a  i uznania  odnośnych po l­
s k ich  oddziałów i ich fsz łonków  p rz e Ł o rg a n iż aę je  stanotve, Narodowy Ko­
m ite t  W ykonaw czy  n a  posiedzeniu w dniu 11 go g ru dn ia  190& w uznaniu 
celów wyżej wymienionej organizacji,  upoważnił do.oficjalnego s tw ierdze­
n ia  ty c h  faktów, i uchw alił  materja lne  poparcie dla  Polskiej Sekcji P a r ­
tji Socjalis tycznej.

— M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  w: Kjo p e n h a d z e. Między-^ 
narodow y kongres soc ja lis tyczny  i zawodowy odbędzie się w Kopenhąńze- 
w końcu s ierpn ia  r. D. N a konferencji p rzedstaw icieli  zarządów 'związków 
zawodowych niemieckich, j a k a  niedawno odbyła się w Berlinie, uch w a­
lono, żeby związki i p a r t ja  w ys ła ły  jednakow ą ilość delegatów n a  kon­
gres mianowicie po 100.
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Książki, nadesłane do Redakcji:
Dr. Stanisław Skalski. Rady i wskazówki dla żon i raatnk. 
Nakładem Tow. akcV fabryki wyrobów bawełnianych Heinzła' 

i Kunitzera w Łodzi. W ydanie drugie. Str. 16.

Pożyteczna ta  b roszura , n ap is an a  przez znanego łódzkiego higjeni- 
s t i  i , l e k a rz a  fabiŁcznęgo, zaw iera | zbiór p rak tyczn ych  wskazówek, nie­
zmiernie w ażnych dla  rędzin robotniczych do tyczących  h ig jeny  w czasie 
połogąi oraz p o s tę p o w a n ia  z niemowlętami. Z aznaczy^  należy, że broszura  
dr. Skalskiego z o p a ł a  rozdana pracownikom firmy.

Aleksander -Gottlieb. Położenie stróżów kamn-nicznnych w K ra­
kowie. Kraków 1909.

Niniejsza praca opiera się na danych, zgrom adzonych p rz e ż 1 a n k ie ­
tę, dokonaną przez Oddział młodzieży* Uniwersytetu ludoiWgfó im. Aifama 
Mickiewicza w Krakowie, p rży  pomocy członków krakowskiej o rganizacji 
zawodowej. M ater ja ł  teij opracow any zosta ł  przez autor$= któręg'qi;naz\vi- 
sko znane jes trcży te ln iko m  naszym (pa trz ' ła r tykul A. Gottl ieba „Ubezp. 
na  s t a r o ś c i n a  wypadek niezdolności ' do p racy  w p ro jeka ię jaus tr jdćk im '1— 
„Wiedza" r. 1909 t. II str. 72 i 103), z uzn an ia  godną sum iennością  i sy ­
stem atycznośc ią .  Uwzględnione zosta ły  n a s tępu jące  punkty. k o n trak t  
stróżowski1, czynnośei stróża, p łaca ;  inne dochody ze stróżostwem zwią­
zane, w arunki mieszkaniowe, podnajem, odżywuuMe, za jęc ia  członków ro ­
dziny i t. d. Zbyte&znefęlodawae, że w arunki by tu  ty ch  pracowników są 
fa ta lne . Wykońcu broszury  podany  j e s t  kw estjonarjusz , na  podstaWie k tó ­
rego zb ierano  dane  dla ankiety . „Stróże — mffWi a u t o r — odpowiadali 
przeważnie chętnie. Okazywali wielW zrozum ienia  d ia  11'aszych zabiegów, 
a ich żale"*! życzenia“ ś tanow ią  cenny przyczynek do psychologjj najubeż- 

• w ? *  w arstw  p ro le ta r ja tn" .

F e l i k s  B o g a c k i .  Zagadnienia  etyki.  Kraków 1909.
A. P e r e t j a t k o w i c z .  K onsty tucja  tu re ck a  na  tle porównawczym. 

W arsz. 1908.
T y t u s  F i 1 i p -o< w i Ł z. Djalogi o życiu ł śmierci. N akładem wy- 

-dawnlctwa „Życie". "  '
M a r  i a  M a r k o w s k a .  Molodie śmierci. Spółka n ak ładow a „Książ­

ką! .  Kraków.
„Lie tuvos“ kalendarius  1910 m. Suta isó  Jonas I lgaudas (Kalendarz 

„LietuYOS" n a  r. 1910JBpóżył J a n  Ilgaudas).  Chicago, 12-81 str.
N au jas  K ata liogas „L ie tuvos“ knygu, i sz le is ta s  gruodżio men. 1909 m. 

{Nowy kata log , „LietuYOS", wyd. 1909 r. w grudniu  mies.). Chicago, 108 str. 
Kalendarz śc ienny  „Lfetuvos“ na  r, 1910 w jęz. l i tewskim, Chicago.



Adam Mickiewicz.

Ciąg dalszy.

Pożegnawszy Halbana, Konrad zażywa, truciznę i kona­
jąc ,  szyderczo wita wchodzących ze ts t ra szn y m  krzykiem:

„Biada, biajła|! ta jem nych sędzięyg 
Zrywa płaszcz, Mistrza znak na ziemię miota,
Depce nogami z uśmiechem pogardy:

, >-v Oto są grzechy mojego ż,ywTota!
Gotowym umrzeć',,.czegóż chcecie więcej^. ”
Z urzędu megę .ęhcecie,yłuchać sprawy?
Patrzcie na tyle zgubionych tysięcy,
Na miasta w gruzach w płomieniach dzierżawy...
... M  to sprawiłem! Jakem  wielki, dumny,
Tyle głów hydry ściąć jednym  zamachem.
Ja k  Samson jednym  \fcstrząśnieniem Kolumny 
Zburzyć gmach Maty i runąć pod gmachem!..

Konrad u m ie ra j  przekazując potomnym  hasło, że dla 
wolności ojczyzny, dla. zgubienia wrogajj człowiek powinien 
nawet być gotów na piętno hańby i przekleństwa^ potom­
ności.

W  18-29 roku Mickiewicz po pięcioletnim zesłaniu w Ro­
sji z wielkimi trudnościam i otrzymał pozwolenie na wyjazd 
zagranicę i udał się ńo Wioch i Francji.

W powstaniu 1830 roku udziału nie brał, w początkach 
nie m iał: środkfyw na podróż, gdy zaś wreszcie uostał pie­
niądze i przybył do-kra ju , powstanie upadało i ty  siądę ludzi, 
zrozpaczonych klęską, szło na 'em igrację . Na tu łaczkę też 
wraz z niemi udał się i Mickiewicz, j a k  oni prż-ybity nie­
szczęściem i pełen żądzy dalszej służ%_ k r a j o w i  i wolności.

Poezje jego z tych czasów poświęcóne s%ą przeważnie 
niedawnym wypadkom. Najpiękniejszymi z kró tk ich  utworówrj 
tego rodzaju  są: „Do Matki Połki“ i „Reduta Ordona11, opo­
wieść o dzielnym kapitanie Ordonie, co p o d p a ś  ’ ś z tu n n u  
Warszawy, s traciwszy w^zy^tkich żołnierzy, wyśkdził w po­
wietrze bronioną przez siebie redutę, nie chcąe^jej od Im;- 
wrogom, W tym że czasie opracował Mickiewicz i wydrnko-
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wał zakończenie swoich „Dziadów'1, w którym  poniekąd opo­
wiada swoje własne i Filaretów męczeństwo w Wilnie.

Owa „Trzecia dźęść Dziadów11 • rozpoczyna się sceną 
w więzieniu wileńskim, pędzie bohater „Dziadów11 Gustaw śpi 
pod strażą aniołów i duchów^,.Po przebudzeniu się Gustaw 
czuje się odrodzonym. Słabość jego i rozpacz znikła— pozo­
stała mu pieśń potężna, której nic wydrzeć. mu nie zdoła 
z duszy. Staje się więc ze słabego zbolaiego Gustawa potęż­
nym Konradem, chce walczyć i czuje siły do walki. Powoli 
do celi Konrada schodzą się inni spółwięźuiowie — filareci 
wileńscy, ażeby razem spędzić wigilję Bożego Narodzenia. 
Więźniowie wzajemnie opowiadają sobie 'cierpienia' swoje, 
szczegóły śledztwa, nowiny z m iasta  o tym, ja k  wywożą na 
Syberję uczniów kibitkami, jak więźniów katowano. P ow ol i  
więźniów ogarnia żal i rozpacz. Na wezwania współwięźnia 
ks. Lwowiczajdo modlitwy za pomordowanych, n iek tórzy  z a ­
czynają  się buntować1 duchowo, u rąga ją  na porządek świata, 
wym yślają na .Boga, a wreszcie Konrad śpiewa ponurą pieśń 
zemsty:

Pieśń ma była już  w grobie, już chłodna,
Krew poczuła, z pod ziemi wygląda,
I jak  upiór powstaję krwi głodna,
I krwi żąda, krwi żąda, krwi żąda!
Tak! zemsta, zemsta, zem sta  na wroga,
Z Bogiem i choćby mimo Boga!

Obecni, pobożni, przerażeni, chcą powstrzymać Konra­
da: „Stój—tó je s t  pieśń szatańska!11, lecz Konrad wpółobtą- 
kany  nie ustaje . Ma on w tej chwili potężną wizję- Jak  
orzeł, szybując ponad obłokami, spotyka Boga, w postaci 
kruka.

Cóż to? Jaki p tak  powstał i roztacza pióra,
Zasłania wszystkich, i okiem mnie wyzywa?
To k ru k  olbrzymi!.. Ktoś ty, ktoś ty, kruku?
Ktoś ty? Jam orzeł!.. P a trzy  kruk... myśl moją plączę... 

j , ....-/Spojrzał na  mnie: w oczy mnie jak  dymem uderzył.
Myśli moje miesza, plącze...

Stój, stójcie... jam  się^z krukiem  zmierzył...

Towarzyszom nie udaje się uspokoić Konrada: i nagle 
•okrzyk kaprala: „Ront, ront pod g ram a m i—gaicie  ogień—do 
siebie!?—rozprasza  wszystkich po salach. Konrad pozostaje 

-sam.
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Kastąpuje  słynna'■,),iin|)r-ywizac.ja‘‘ Konrada, w której 
poezja polska weszła^nąijszczyty, dotąd niedosięzone. Kon- 
lad dalej mierzy się z krukiem-Bogiem — zwraca się doń 
jako  do potęgi olbrzymiej, sam czując się po tęgą^  Potę 'g | tę 
daje mu miłość bezgraniczna:

Ale ta milbść moja na świocieK' , f 
Ta miłość nie na jednym  spoczęła, człowieku 
Ja k  owad na róży kwiecie.
Kio na jednej #™zinie, nie na jednym  wieku 
Ja  kocjham caiy naród! Objąłem w ramiona 
W szystkie przeszłe ip rzysz łe  ji go pokolenia...
... Ciife'ę.!goiidź\vignąć^,''uszczęśliwić.
Chcę nim cały świat zadziwii.^i?*
... Teraz duszą jam  w moją ojczyznę wcielony 
Ciałem połknąłem jej duszę:
Ja  i ..ojczyzna to jedno;

wam się imljop; bo za mPjony 
Kocham i cierpię katuszę,

. Patrzę  na ojczyznę biedną,
Ja k  syn na ojca wplecionego w koło 
Czuję całego cierpienia narodu.

Uzbrojony w ia k ą  po tęgą  uczucia,' Konrad zwraca * | ;ę 
ku  Bogu z żądaniem:

Daj mi rząd  dusz!
Jeśli mi nad duszami równą władzę nadasz,
Jabym  mój narąd, jak  pieśń żtywą stworzył,
I większo ni źli Ty zrobiłbym dziwo.
Zanuciłbym pieśń szczęśliwą!..

Milczenie... Konrad, podburzony przez szatanów, ciągnie 
dalej:

Milczysz? Wszakżeą z szatanem  walczył osobiście 
Wyzywam Cię uroczyście!

.Noe gardź mną! ja  niejjeden, choć sam tu  wzniesiony 
Jestem  na ziemi sercem z wielkim wojskiem zbratan.!.

Jeśli j a  będę biuźnierca,
Ja  tobie wydam  krw aw szą bitwę niźli szatan:
On walczył na rozumy, ją  w yzw g  na serca!

Wreszcie, nie otrzym ując odpowiedzi od Boga, Konrad
grozi:



160 ' W I E D  Z A.

Wiesz, że uczucie spali, czego rr.yśl nie złamie, 
Widzisz to moje ognisko-uczucie’
Zbieram 4efc ściskam, b\ mocniej palalo,
Wbijam w żelazne woli mej okucie,
Jak  nabój w burzące działo...
Odezwij się, bo strzelę przeciw Twej naturze,
Jeśli je j  w gruzy n i l  zburzę,
To w s t r z ą s n ę  ca łym p ań s tw  t w i i c h  obszarem,
Bo wystrzelę głos w cale obszary stworzenia,
Ten głos, k tóry  z, pokóleń przejdzie w pokolenia. 
Krzyknę, ż e s j ty  nielOjcem świata, ale..

Na dokończenie sił zbrakło Konradowi, padł beź zm y­
słów!..

Cucony przez nadbiegłego bernardyna ks. Piotra, Kon­
rad  w omdleniu widzi współwięźnia Robinsona, skatowanego 
i chcąbógo.,sobie życie odebrać, a w tym  czasie aniołowie 
b łagają  Boga o przebaczenie dla Konrada, za którego w od­
dali modlą się.

W dalszych częściach „Trzeciej ćzęśoi Dziadów" ŚMic- 
kiewiez maluje nam najpierw widzenie księdza Piotra, k tóry  
w modlitwie ma wizję cierpień Ojczyzny, co jak  C hrystus  
umęczona zostaje za grźęchy ludzkości. W śród cierpień je d ­
nak przychodzi dla narodu wybawienie, a niesie je  ta jem ni­
czy  mąż:

. ,N a d  luuy i nad króle podnies iony
JNa i.rzech stoi koronach, a sam bez korony:

A życie jegę — trud  trudów,
A ty tu ł  jego — lud ludów,
Ż matki',’obcej krew jego dawne bohatery,
A inije jego — czterdzieści i cjztery...

Nad wytłumaczeniem tej tajemniczej przepowiedni n ie­
mało się biedzili uczeni, ale bez skutku , Co myślał, pisząc 
to, Mickiewicz — niewiadomo.'’

J. Grabiec.

(Dalsłf^ c iąg  nas tąp i) .


